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Francja ostrzega Niemcy.
PssM fransEiie s&rsjszl? ?a Sasfc.

Obrona Polski w cyfrach.
SPOSOBY ZWIĘKSZENIA SIŁY OFRON-

J J J .
(Koi egpcwi-cMcya fena „Gazety W lecz.'1).

'■ ' t W arsźawa) w maju.

:-v-r " V .  n .
(X ) iStetogra3Śóżfteg*d poio$te«iia 'PoffeSciawy- 

ił%ajqfc>ion z tego następstw dia obrony gra- 
\ńc zanieiniść nie ipodobna. Z faktem, że mamy 
Tzeiważa&^ce granice „tsebezpacoznie11 j to ze  
?7ron wielu —- pogddizlć się musimy.

Lecz JSk temu iiaturatoerru, % geografez- 
niago położenia ptoiącam u złu zaradzić? W  
■ łOprzefdutm artykute praytocizyfiśiiiy cytry, 
Jakie w  „Bettanie11 j>odaje pulcowartk Kutrze­
ba, cyifry, dowrjdzące, że w obec rhekoi zyt>t- 
nycih warunków naszego położetoPta geografi­
cznego punkt ciężkości spoczywać musi w  
yychoiwanki kjrtJr tak sikłego wojska;, tiżby- 
%rry mimo , jnńeb ezpieczsiyćh4 ‘ granic mogła sję 
ibronić j za p ew n i płós^wu spokój.

Ho tego ceffiu wiodą — zdaniem puKc. Km- 
fezdby —  następujące drogi: Przedew teyst- 
■śelm .nSileżatoihy powstrzym ać emigracyę, a 
ucpfcerać reean'tgracyę, aby zjednoczyć w szyst  
kich Polaków ma wiasnej ziemi i uczynic z 
$ eh  jej obrońców. Musimy Jak najszybciej 
wzrastać Boaebnfie przez liczne potomstwo, 
pokrywające nadmierne straty, poniesUome w  
wojnie światowej i mając na uwadze, że  pnzy- 
Dfflflagące na nas ciężary ‘będą team większe, 
«n mniejszy będzie u nas procent wzrastania 
trofcrości w 1 porównaniu szczególniej z  na­
szym wsdboKłnśrn sąsiadem. M usto’ się też 
starać o  I.tóflwść zdrową. BędZ'~my mieć tern 
lepsze i) jedbofstajrnejsze wojsko, im mniej ro- 
czmflcóiw zawierać bęttzie' afmfea — czyli im 
więcej mieć będziemy zdrowych, zdotairh  
do wojska poborowych. W szelkie 'starania, 
siiagące na oeflu poprawienie stosunków zidro- 
TWotnydh ludbości, walłikę z wrogami ludzko- 
Sd —  gruźlicą i syfilisem, npza ogólnem zna- 
itzeróem dfta państwa, ma-M szczególną wagę  
■fia wojskowo} obrony kraju. Z punktu widce- 
:#a narodowego ważną jest jeszcze sprawa 
Słosuirildu żołnierzy narodowości niepolskiej do 
‘ -■ (Dalszy ciąg na stronie 2-^ief),

Ostrzeżenie Niemiec prz@2 Frarcyę.
Wiedeń, 20 maja.

(Tełef.) (Q) Wedle doniesień z  Paryża, rząd 
francuski polecając swojwmt ambasadorowi iw- 
Bruffitie ixsazeżci»e iNieoneo i*rztd odpowiedzial- 
u o iaą  za popieranie, akcyi zfcrofttej n> S ąJru , P*o- 
s ta wił następujące warunki: Cały materyai wo­
jenny, znaidn®0 ~y si.ę w <tno<tze na Q. 111084
by ć w st rzymam > i zniszcziruy' pud ukiem kwinfej,!

międzysojnssn-czej. Rząd: nieifiSedd ams, rozwią­
zać i ńozbnoić wszystkie Jddziały ochotnicze, prze 
znaczcie na G- £ląsk oraz zalazać im przedrę c oc 
ifta ferytoa yum Q. Śłęsfea. Oepesza jćo powLda. 
czy nota ca ma cna ruiteu olitkiiatiBn, w  każujyto 
razie niespt urnenie tych żądań przez iroemcy tm - 
siatoby .pocipgnąć za sobą obsadzenie zagłęb**
Rabry. a 1 ' v ' ' 'Ęl l  K

Posiłki nadeszły do Opola.
Warszawa, 20 maja. z Opola, j*zyby}y tam po-silkS francuskie, a wirÓ^ 

(TeJeJ.) r(in) Wedle doouisioń otrzymanyca tu nich wojska kolonialne.

POWSTAŃCY z r o b il i s w o j e .
Warszajwd, 20 maia.

(T eief.) (m) Wódz .powstauia górnośląskiego 
N o win adDoltw a w rozi nowie ze specy".:inym wy­
słannikiem „Kuryera Pior annego“ oświadczył, że 
od konńsarza Korfantego po jego pertraktacyach 
z j S J o t r z y m a f  rozkaz cofnięcia się,na linię o 
5 kłm. oddaloną od Raciborza dlo Kędzierzyna. Ta 
ostatuia .uriejsoowość ma pozostać w rękach poł- 
slkicłu Linia 'biegnie «cu Gogotewow! do Styesca. i 
na nchód od. Olesna. Miejscowości opuszczone 
przez Polaków mają zająć wojska .koaiicyjn ̂  i sta 
nowić będą strefę neutralną. W ten sposób garni­
zony kcalicyjoe zajmą najważniejsze panfcta stra­
tegicznie nńędzr Polską a Niemcami. Nadto ma 
ją być oddany władzom koalicyjnym zapewne u-' 
stępstwa upzynic ne Polsce także port w  Koźlu 

Po objęciu tego portu przez wojjfca koalicyj 
ne, kom sya m .ędzysojusznicza będzie mogła dać 
zapewnienie, że pcwstrzvriiu przygotowary iuż 
atak wojsk niemieckich. Na zakończenie puKc. 
Nowina-Dołiwa powiedział: Powstańcy zrobi
swoje. Spełni1’ swoje zadanie. Jeśliby jednak za­
chód Europy w dalszym c’ągu chciał frymarczyć 
z em'ą polską, zapewnić mogę, że staniemy prze­
ciwko terno, i że wszystkie huty i fabryki wysa­
dzą ty powierzę, a kopa'nie zatopią.

KORFANIY u k ł a d a  u s t ę  g a b in e t u
NA ŚLASKTJ.

Warszawa, 20. maja. 
(Telef.) (m). Tutejsze ikoła polityczne lansują 

pogłoskę, że Korfanty w  roli k erownka komite­
tu wykonawczego bez porozumienia się z tym 
Sbmitetem ukh|ia listę członków gabinetu ś!ą- 
skiego.

s*ILT2 USTĘPUJF,?
fl(ełef.) (m). Rozeszła się tu pogłoska, jakoby 

wskutek wywiadu, udzielonego przez p. PStza 
przedstawicieloyd „JoDrnal de Pologne44 w rpra- 
w'e Górnego Śląska, którym to wywiadem po­
średnio czuje się dotknięty rząd włoski, p. PSiz 
podał się do dymisyi i że dymtsya ta została 
przyjęta iprzez Radę m/nstrów. Ustąpienie 'P. 
Pdtza w  naje ęższei chwili obecnej jest bardzo 
dotki: pę stratą dla na» sterstwa spraw zrgra- 
n rznych, w kte rem był isiłą bardzo poważną. Ko­
nieczność tego uśt|p'en;'a wskazuje leptef, nii 
w szelke ?mne "wskazana, w  jak trudnem poło- 
żbiiiu znalazł się obecnie rzęd Polski. ,

KURS MARKI POLST3EJ.
» Warszawa, 20. maja.

(Telef. (tri). Z Gdańska donoszą: Kurs marki 
polsik ej y  ynosił wczoraj przedrołudn em 6.65 do 
6.7CL-6.60. Popołudniu 6.76—6.77%; przekazv na 
Warszawę przedpołudniem 6.65—6.40—6.50, p o  
popołudmiu 6.40—6.45.

Warszawa, 20. maja. 
(Telef.) (m). Z Beri na donoszą- Kurs marid

polskiej w ynosł wczoraj 6.80. Przekazy na War­
szawę 6.75, noty Kriessa 13.

Warszawa, 20. maja. 
(Telef.) (m). 2  Genewy telegrafują: Za 10P 

marek polskich płacono wczoiaj 0.65.

(Telef.) (G) Tara.dewiz7 drrd?rtorem Te- 
at*u „RozmaiiOści“. Krążą pogłoski), że to 
stanowisk© idyrektdra Teatru „Rozmaitości1' 
ma być pow^alanyi Safcfci albo Tarasiewicz, 
Do W arszawy powraca z ło d z i, jako róży- 
s t r  ^Rc zmaitcści“f Z e h m o w jg s .
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Polalków. Dfbać nafeźy o to, aby  stosunek ten 
n:-e stał się Tpeadrowyin i abyśmy nie znaie- 
f|i 'się w położerstu Au-stryi lub Turcyi, w któ­
rych ko-.Tig-ic-jneirat nar odbwoś ulowy w woj- 
śku przyis|pfteszy< Icłi upadek:, Spkyt Lch 
wfszyŚM-dh waradkdrw sp^fwia, że wszystkie 
drżenia, cknferzające do orgarfeacyii obrony 

będą w Pofece połączone ze sizcł*,- 
góflnie Y.dOłkitrói abowiiąikarm ze strony: pań­
stwa i społeczeństwa.

Tyle pulkowpiik Kutrzeba.
Rewelacyjne wprost cytry, które u<ito<czr 

pił nain fachowiesc wojsikowy, powitmy pobu­
dzić do wyczerpującej dyskusyi, a w każdj-im 
razie pobudzić do myślenia.

Manty bofwicta na szcsęścće doskonały 
tnarerynł na.żofu^t^za Trudnij z podoficerem 
i oficerem Tu nie wystarczają naturalne 
skkuiroś^T przyrodzone warunM. Tu trzeba 
wiedzy kultury znawstwa. Wieś i miasto da­
ją nam antomatyczirfe szeregowców — podo­
ficerów i oficerów musimy sobie w yklształcić.

Widzimy też obecnie na ulicach nowy o- 
bjarw: oto czkrwiek w mrarlduTŁe wojskowym 
z — tbczkią pdd nachą, Oficer-stod-emt Oficer 
w uczelni. Zawieszenie działań wojennych po~ 
zwot^o nam wybaczyć poważną liczbę ofi­
cerów i pddoficerW do s^sayów. Więc ma­
my szikołę Sztabu Generalnego, kurs wyż- 

dowtdoów, knrsy dla wykształcenia 
personaiu służby gospodarczej i innych spe- 
cyalnyCh sftrżb (sanei skśei łączności i t. d.), 
kjursy dddształcaljąice w ogólnej wtedźy, w po­
lonistyce, a nawet sui genenis gimnazya dla 
.wojskowych.

Lecz — jak tó 'wykapały cyfry pułk. Ku­
trzeby —* prócz zawodowych odłcerów bę- 
dzieTiiy mMsie-i irfjeć wielką liczbę rezerwo­
wych, t. j. taltó-dh, Ictórzy, odnająć siię na stałe 
irriemn zawokfcrv\ będą gCtowli i przygoto­
wani na to, by każdej dhwiH, w razie zagro- 
zenfa państwa wdzfać nrundur i chwj^dć za
broń.

Jak tych wychować? Jak sjprawić, by 
każdy adwokat, teźynieT, nauczyciel, 'kupiec 
1 t. d., był wójiskowo na tyle przygotowany, 
by każdej chwil: mógł jako piodoócer czy ofi­
cer służyć patłstwu ?

Nastąpić musi w tym względzie częJcio-

w a mflitarytzacya nasizycn zakładów  punko­
wych. To Jest: w  kazcej ug ltskej uwzebń mu- 
scftby słuchacze prócz zaw odow ych studyów  
upraw iać i wodłsiiowe. W eźm y itzecz p rzyk ła­
dowo. Tedrrńk np. traslałD y w ysłuchać sze ­
regu w ykładów  z dziedziny LeJmriki w ojsko­
wej, lu/trsilalby i&fi anać pontOiWerstwo, poznać 
kunszt tkwcrrócń potow ych ł t  d r ra w tu k  
m usiałby pocmać sądów ntctw o w ctskcw e, by 
z mtejlsca mógł zostać sędzią wojistcowym. 
W  szko-tach przeoi:-Kłowych i handlow ych 
m usiałyby być w y k ład y  system u ii organ&za- 
cyi gospodarki w ojskow ej i t. d. R ząd  mu­
siałby poczyirłć zastrzeżenia, że  urzędy  publi­
czne, dostaw y 5 t. d. będą1 d o s ta n e  tylko 
tym, k tó rzy  w ykażą  się, że p rzebyli Studya, 
uzcnliriającę Jdi do pew nego d Ja ru  shźlby 
wojskowej. ’!

Oto szereg sposobów, k tó re  pooaje pułk. 
Kutrzeba, a  k tó re  zm ierzają co  zw iększenia 
siły Obronnej państw a na pnzysziość

Polityczna wsoółpraca 
krajów skandynawskich,

Opjtife prpZ2rrlie(iita norweskiego Storfktgja-. — Od­
rębna koastyhroyą łWWfegłi, or/en|taoiyo Jej ku 
Zachodowi .— SpsyieuJfcośc (ntąrtosdw p # y |c &  
nyoh i ekomm Lzksych. — Kooper^cya % S^wecyą 
skierowałaby NWwegiję ku Niemcom. — Szwepya 
aązy do fcE®e|ir 'tó  u — Ważna roła NokwtegS pod­
czas wojmy. — Zupełna nieuondsłość potłtyLena 
Mz®eh ŁkaJów najlepszą rękojmią (fau-re^o są­

siedzkiego wjspółżycfH
Lwów 20. maja.

Johan Castbeug, były minister noaniów, o-
becnie prezydent norwesk ego Stortingu, wyja­
śnił norweskiemu korespondentowi „Journal des 
D&bats“ sv/oje pogłądy na wzaloinme stosunk 
krajów skartdyoawskich, ■ oraz ich jK lity^ną 
ws-pć'pracę. 'O p b a  tego męża stanu, Móiy jest 
jakby wcieleniem doaatnch cech narodu norwe­
skiego i jednym z najwpływowszycti przedstawi- 
c di politj’ki fra tiW  lsktej w  Norwegi, Jest me- 
tylko miarodajną i ważną dla Francy i, lecz może 
zainteresować taikże naszych Czytelników, zwła­
szcza, że ta«£ nzaidko docboa zą nas w^domości o 
współżyciu i stosunkach -politycznych tych sym­
patycznych narodów Północy.

JHistorya nasza — mówi p r a .  Casflbeist —
wykazuje, że ir#te4 esy Norwegii byty często w  
sprzeczności z interesami Szwecyi i Danii Kon 
stytucya Norwegi, która pochodzi z r. 1814 i by­
łą stworzona ha wzór koaSi.yi.ucyi traucnakiej z 
1791, różni się bardzo od konstytucyi dwóch In­
nych Kraiów sitandynawsHch. Nasza kolt&tynć 
cya np. zniosła szlachectwo i złożyła władzę po­
lityczną w* ręce parlamentu jednoizbowego wy- 
b er sinego przez powszechne głosowanie wszyst 
ki-ch pełnoletnich1 mężczyzn i kobiet. Konstytucya 
nasza zatem, oraz długie wybrzeże naszego kraju 
o ludności nadmorskiej, skierowuje nas ku Za­
chodowi; tradycye nasze również -pociągają nas 
ku mocarstwom zachoanm, stanowisko Szw-ecy1 
zaś daje jej oryentacyę ku Połradi- 'owi i Wschto 
dowi. I to tłumaczy róźańcę w zachowa^Hi się. 
obu krajów podczas wojny. Gdy w  r, 1905 Nor­
wegia zerwała węzły łączące ją z Szwecyą, sta­
ło się to z powoda, że interesy polityczne i eko­
nomiczne obu kraiow czvsto sprzeczne, Łpowo- 
dowały kondecznoSc odrębnej dyplcinacyl i osob­
nych konsulów, na cc jednak Szwecya zgodzić 
się nie chćała. W  dawnych zaś czasach un a z 
Danią była zmarzchem  Norwegią oto piryczy­
ny, dla których Norwegia -Me (pragrfe ŁoOireiacji 
poe tycznej z innymi państwami Skandynawii; 
Szwecya, najw ększa z  trzech krajów, dożyłaby 
do hegemonS nrd  Stowdyrewłą; N orw ega z«ś 
pragnie sama kierować swą politykę, w  agonzie 
z mocarstwami Zachodu, jak to  wymaga jej in­
teres.

W  Norwegi pudczM -wjby żadna fclast kca- 
noścł nie chc.ała się rzodK w n r  pofilyk' awan-
-.ur-ni-czcj; sympatye całej ludności norwestoel 
zwracały s ę ku państwom euienty. Nleui^y wie­
działy dobrze, że nie będą miały za sdbą waayst 
kich trzech krajów Skandynaw ddch, Norwegu 
odegrała w ęc  podczas wojny bardzo ważną rolę 
na półwyspie i w  tym  okresie czaru kooperacya 
była dla niej niekorzystną. N e  może ona jednak 
trwać rodczas pokoju, gdyż ograniczyłaby nie­
podległość Norwegii i zmusiłaby Ją dc, ziblżcuda 
się do Nieni ec. Norwegia chce być panią swej po 
lityki. Korafe -tneye prern erów l  mTtisnów spraw 
zagranicznych krajów* skandytrawcdich, Ltóra 
podczas wojny odbywały się kolejno w Cfary 
styan i, w Sztokholmie i- w  Kopenhadze, były 
właśo wie sprzeczne z konstytacyą: m ały  cha 
takter talny, ustrwający z kontoofi' ijdńw ; dążyły 
do Wprowadzenia na powrót wspólnoty rr spraK

JERZY BANDROY/SKT

L I N T A N G .
PO W IE ŚĆ .
(Ciąg doisiy.)

Zrozumiawszy techn&ę i zasady szermierki 
Ja^ońsk ej, Ramian w  lot zrozurm-al zasadn.czy 
rys. jjp(^«kiej duszy. Oto Japończyk, wystę- 
IwJąc do w aM , za cenę krwi swej zdobywa 
krew  iiieprzyjac ela, ale tę ikrew mieć m us, choć­
by >sam również miał wybroczyć. Jasnem jest, że 
n przeci wników, mających mu ej więcej -równą 
.WBTawę, rany muszą być po obu stronach — 
zwycięży lżej ranny, jeśli nie zginie skutkiem u- 
tra ty  krwi. i . > 1 1 ■

IR atman z^Tćcił sję do starego Rosyantna, 
*tojącego tuż obok i przyglądającego się szenn i er­
ce obojętn-e.

— Jalc to irurwać? Szłacłietną rycerskością, 
Czy dzikiem okrucieństwem? Oni -przeć e prawie 
i e  się nie bronią, a tylko prawie że zębami chwy­
tają, się za gardła! Z drug.ej strony jest to do 
pewnego stapńa  uczciwe. Nasza technika szer­
miercza daje zręcznemu szermierzowi znacznie 
większą przewagę nad mniej biegłym przeciw­
nik em, którego może bezkarnie pochl-astać na ka 
'"ałki. To w japońskimi pojedynku jest niemoż­
liwe.

— Mo&ę -przyjąć, że to jest i okrucieństwo i 
rycerskość — odpowiedz ą} Rosyantn. — Dusza 
jest bardzo obszerna — wogóle — i może się w  
niej swobodnie pomieścić znacznie więcej, niż s ę 
zdaje. Nię jest też rzeczą pewną, czy czi-owiek 
ma jedną duszę, czy więcej... Kto w e — może ich

ma kilka, zupełnie odmiennych i gdy jedna zaśn!e 
lub oddali się, rząd ciała bleize w swe ręce dru­
ga, 'Która krzyżuje plany człowekowi, opornie go 
i zmusza do popełniania na jpot womi ej szy ch 
rzeczy.

Ranr4;it afi się cofnął.
— Co w y znów za naiwne potworność:' — 

prawie że wykrzyknął. — Przecie to jeśt niemoż­
liwe..

Rosyantn pogładz i swą długą, białą brodę.
--M oże! |[ | i ^
Tu wzruszył sceptycznie ramionami, lecz po 

chwili podniósł głowę, małe, siwe, -załzawione 
oczka utkwił w  twarzy Ram ana i dodał:

i— A może?.,.
I znów zaczął się przyglądać szerm itizom  ja­

pońskim
Ramian, jakby zaniepokojony, zbiegł po sched 

kach na dół i posizedił na tył statku, gdzie w tej 
chwili nikogo nie było.

Przechyli} się przez parapet tak, aby nie wT 
dz:tć  nic J nflkcgo prócz morza.

Za statkiem iec'ało stado białych mew, po­
krzykujących żałośnie a dzilko, whaftcłwanych w 
tło wody i nieba, ciemno-błękit-ne, szafirów© j tur­
kusowe, grające w tej chwili przecudną różnobarw 
ncśdą pawiego pióra. Słońoe zaczynało się chylić 
ku zachodowi i w tym wdelobarwriyTn, śwńetrstym 
przestworze rozpalał się powoli purpurowy blask.

Rcizpłjraąć się tej jasności jednym akor­
dem! — myślał Ramian,

Ale później przyszło mu na myśl, ie  jednak 
Datrzy za siebie — w przeszłość — ku zachodowi. 
Nie tam, w minionem, w przeżytem, jest jego przy 
szłość. Powiedział mu ktciś —• suać we śnie —ktoś 
z daleka, iż przeznaczone mu &ą wiecznie ziekmei

w yspy wschodnich mórz, zatem powteteo jj i  
trzrć przed słetoe!

'Uśmiechnął s;ę.
— Przecie to dzieciństwa!
Ale mArr to przeszedł na jirzód sta  tka I **m,

stanąwszy wysoko prawie n& tega podnodonym 
dzióbie, z wysoka spoglądał na gładką powierz­
chnię wody, już zaróżowionej wlekącymi rię przei* 
r rsestworza prondemiami szj bkn ztrlm&cąces'} 
sfeńca.

Zerwałj" s:ę ryby łatające i a  szumem, 'Ę£ 
pociski karabinowe przelatywały przea pokład.

— Co tam czeka przed namł?
Ramian zamyślił się, wpatrzy! s!ę w  swą da*

&zę.
I naraz wykwitł mu z  niej kształt smukły, a 

przedziwnie piękny — nl to kwrat rdefWdz^ny, ni 
to wieża — znana, opleciona przecudnie dźwięcz­
ną muzyką, okolona żywym wieńcom wciąż k rą ­
żących nad nią gołębi — ukochana korona krakow 
skiej wieży Maryackiej.

Bez nrajtonlełszej wątpliwości — cna!
Jaśnieje nad Oceanami, przyleciała tu na pię.“ 

wsze wezwanie duszy zmęczonej walką % rlezne- 
nem, ziarnekn święte i praetozyste >— ar^o! — c z r 
słowo tęsiknoty?

-W duszy zabrzmiały słodkie, srebrne tony hej 
nału...

I Ramian ucztfł się jakby silniejszym, pew nh^ 
szym siebie, ^

(C, d. n.)
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^  „cłs zagranteznycfi, k tó u  prze* rozdział •w r.
1905 zerwano. W tym' czasie Szwecya poza 

L  ecyrma Norwegii uprawiała własną politykę, 
zwłaszcza, gdy w r. 1905 zab egała u królu wło- 
Kiego o zachowanie neutralności podczas wojny.

Trzy narody skandynawski o, szwedzki, nor­
weski i duński mają .trzy odrębne narodowości-, 
odrębne języki i konstytucye. Są mięazy nimi 
.. nnkty styczne, lecz im’ bardziej ludy -te będą 
wzajemn e od sreb e niezawisłe w  sprawach swej 
polityki wewnętrznej i zewnętrznej, tern lepsze 
będą ich stosunki sąsiedzkie. W Norwegii z w, Jas z 

za otpma publ czna występo-waia z silną opozy- 
ryą, ilekroć usiłowano' w  którymkolwiek kierun­
ku zmniejszyć naszą niezawisłość.1*

Z  D N I A .

Pomylony LSoyi Osorge,
Lwów, 20. iimfe.

■ Pism a rwozorajsze przyniosły  wiTadonJość, 
iż rząd  angwfelki -zash zega idę co do ścisłości 
-etprodiikcyit m ow y biernego Lloyda G eorged  
w skraw ie góiunOŚJąiskies.

W et ług tw ierdzenia agemcyij armfelslkicb, 
m owa wielce ,wytmo'wnteigo prem iera angiel- 
"Jdego została „źle Ziozuaniailłą**.

Aczkolwiek ja osobiście ,z Lloyd Georgem  
w  tej drokl* pol-eanizować nie mogę:, jako 
■zciwy (ózierm^kairz roplsfc^ m ający ąbowią- 

zak-powwdlzieć to, Co myśli, bez w zględu ua 
o, cz y  go usłyszą, czy  me, ośrrtMę się dla 
jwojea' i swoich czytelników sa tystakcy i 
tw ierdzić, ze, ofcoM óskiby Ańgf&cy „ ry ś ld '. 
ve Francyfl, w rządzie francuskim , jest dość 
Idzi, k tó rzy  mewąllpFiwie dobrze po angiel­

sku rozumieją.
Nffe fest t-ekfy byiua&runtbj pra4i(łą, * jakoby 

nawa. Lloyd O eongda została źle tz-rozumfe- 
"a, n ą t f n ®  ('wodł-ug par. 19) prawdą jest, 
'■% Lloyd G eorge  źle ją wygłosił.

Prawdą vest miaiiscwir.it, iż Lloyd Georgę 
■ęszeze niedawno teran nfe cdróżnrad Cyfcya 
oo fflfe. CMkża. —  czyta się: „SifasSe1*) od' ,,Sk 
osia** (co 'Czyta ? -ę ,J&llsztf5“) i był przeflcona- 
■-Ą, &  Polacy żćadalą dla siebie- terenów wę- 

tldwyićh — M<fch zresz tą  w Cyficyi przypad­
łem naetm? w  Małej Azyi. ■ '

8. HILAROW ICZOW Ac

Kłamstwo u dzlsci szkolnych.
.Lwów, 30 maja.

Ody tak wiele obecnie mówi się i pisze o re>- 
V:rjTHe szkołrtóctwa, gdy tak dużo odbywa się na­
rad i koiufeteucyi w  toj sprawie, warto może po­
ruszyć pewną ficwesty* najściślej z temj dążeniami 
r eformatorskiemi związaną, a  mianowicie tak zw. 

isom w a
Wszal: niektórzy pedagogowie idą tak daleko, 

'.p uważają szkoły publiczne za siedlisko występ -1 

>-ii, jak -to np. czyni angielska pedagog Arnold.*) 
Wszak anny znów pedagog, który pozyskał obe­
cnie wielfką sławę swymi dziełami z dziedziny pe­
dagogiki moralności, a mi-ancwicśe Szwajcar Fcer- 
-her twierdzi, że szkoła jest, istnym zakładem do 
racierairia w  .uczniach wszelkiego zmysłu praw- 
:3y, o ile nie przeciwdziała ternu nic innego, jal 
tylko system pclicyijny środków odstraszających, 
który z koieij .powoduje jedynie nowe kłamstwa.

Jakże tediy, moi nafoy zapytać, przedstawia się 
ta sprawa u nas >w Polsce? Czy istotnie i w  na­
szych szkołach -kłamstwo uczniów jest na porząd­
ku dziennym'? A radie było tak źle jedynie za -cza 
sów niewoli, gdy trzej ciemięzcy trzymali na tra­
czem szkolnictwie okrutnie swe i ciężkie ręce, przy 
gniataiące -wszelką szczerość i zmuszające do bez­
względnego prawie okłamywania obcych nauczy­
cieli? C zy  obecnie, w wototej i niepodległej 'Polsce

r
•) Oto są własne Arnolda: „I a-m airaid, thal

fit-e fait is indteed indispentable. Fubffic schools are 
H» vety seats n-ur series pf vi.ce“

P r awi&ą jęst rów nież. Iż L loyd G eorge —
ofoeame lepiej już yotofoumawany, locz przez 
tyHh, którydh prasa, francuska uazewa .„de- 
'suJmierm-ynni kaipita%taimi“‘ — w morwnle swej 
strzelił tółika rKesłychanie komorcwnlMących 
,d)yfkó,V*, świadczących — dla, 'Spoikowego 
i 'beizstroifiiaego jpo®vyka — -iż niema najmmfei- 
slz&go y i'ób rażta i:a  ani o foistoryj Górnego 
Słąśka1, ani o pocH.odzeniu jego ludności, ani o 
prawach, jaSkfe na rząd! ang^eLki nałożył pod­
pisany przez te^ożsaarego Lloyd George‘a 
traktat w ersalki.

Krótkb m ów iąc, p rz ę d ę  (my czyteimK mógł 
b y  aj cz yStem sumiew-jm powltodzieić, że Lloyd 
George się zbłaźnił.

Naęstety — tak nie jest.
Lloyd G ecrge bardzo doorze wiedziały co 

mówił. Je s t on znacznie lepiej poftrfonntowa- 
ny, niizmy ś ę  zdaw ało  — zaś w  przem ów ie­
niu owetm głównie na, (niezaprzeczoną
z re sz tą  ignoraneye amgieMcą Nie chcąc u- 
znać „fak-tu dokonanego*1 na Śląsku Górnym, 
w  rzeczyw istości m ow ą swoaą- sam  chcśal 
stwor-zyć fakt dtokonam-y \ 'zaśkoefyć m te so­
juszników.

Lloyd George nie zbłażnał isSę, możemy 
jednak powiedzieć, że Lkiyd Ger.rge 'je s t  
zwykłytu szulerem po&yciiiwtn.

T eraz  zajoztrre się cofać — skn tF em  sta- 
ltowczej pozycyi Francyi T rzeba  k a rty  od­
k ry ć  ■— i tu pokaże się, że F rancya m a sw e 
atu ty , -podczair giay Lloyd G eorge tylko flsitra- 
szy“ . ■

OstefecMiiie — różni byw ają  ^premjerzy.
Lloyd George trzym a się feema^że długo.
W idocznie jego gra polityozm  odpowiada 

pojęcFjom i stylowi, gry- amgietółdef.
A w  takiimi razie m ożem y Angł-Scr>iu spo- 

kojn1>  powóediziieć, iż bezw arunkow o iiadnżyr 
w ają w yrażeń  .gentleman** i ,^Fair j^ayr4.

T erś.

inauguracyjna posiedzeń5©.
Towarzystwa Naukowego.

ł  ŁwóV, 20. maią
(*) Jutro, w  sobotę o godz. 11 przed po?. od.L 

-będzie się w w elkiej sa.M a-uli unw ersytetu pierw­
sze inauguracyjne publiczne posiedzenie LwuW-

zapanow^ły Tuż inne stosunki, a  przynajmniej czy  
ńo-bi się ooś w cefct -wytępieiiia tego zła, zależp-egu 
nityłko od! stąnu( politycznego, -lecz Kwiązanego 
także z  wadliwością samego sposobu nauczania? 
Czy d , któizy obecnie tak goitewie pm ctją nad 
poprawą naszego szkolnictwa, ponnza;ą także 
Łwestyę kłamstw szkolnych, mającą o wiele wię- 
kstze znaczen i dla całego żyv ba narodowego, ant- 
żeli się zdaje? A mteitowkr® czy starają się ó- 
przeć zreformowane szkolnictwo polskie na szcze­
rości i zanfanin ponrędzry na--czycielem a trejz- 
niear?

Bez względu jednak na to, jak wypadryby od­
powiedzi na powytżsize pytania, nie będzie może 
bez pi żytku, gd!y zaznajomię szerszy -ogół z tem, 
co o danej .kwestyi sądzi wspomniany wyżej szwaj 
.carski myśliciel — pedagog, Foerster, w  którego 
dziele poświęcone™ st^uukcw i szkoły do charak­
teru*) znajrujemy podi tym względem bardzo wie 
le cennych rad i wskazówek. A może i niejeden 
nauczyciel zechce przeczytać to, co poniżej będzie 
pcdar-e i wprowadzi -w czyn, o ile jeszcze- dotych­
czas tego- nie zrobił.

Przedewszystkiem tedy, powiedzmy to odra­
za, Fc-erster iza tak. rozplenki-ne, według niego 
.kłamstwo szkolne, czyni odpowiedzialnym sys*em 
szkolny, następnie rodzinę czyli dom i -wreszcie 
-obecne warunki społeczne.

Najwięcej pcikus do kłamstwa, zwłasizcza dla 
dzieci wra-ż-hwych mówi on, -wynika z systemu 
strachu, który- niestety parrtuje jeszcze dotychczas 
w  o-be-cnem szkoibiictwie, pourinro nieo-hliczaluych 

1 szkód moralnych i zdrowotnych. Całą współcze­
sną inkwizycyę rzkrłną z jej rozmaitęmi karami

.) Fr. W. Foe-rster. Sr,bule und!' Charakter. 
Moralpadagogiscfre Problem-e des Schuilebens.

stdcgo: Towarzystw* (Naukowego Towarzystwo 
to powstało z Towarzystwa dla POP eranią nauki 
polskiej założonego w. r. 1901, a istniejącego do 
r. 1920. Poprzednie towarzystwo, działające w  
czasach , bardzo ciężkich, pozostawiło po sobie 
spuściznę 64 publikacyi -naukowych, częściowo 
k- 1-kutomowych, wydanych bijdź to osobno, bądź 
też w- seryach zbiorowy^ch, Przytoczyć tu nale­
ży 9 tomów „Archiwum naukowego1* w  dziale * 
historycznoMfiil-ologicznym. 2 tomy w  dziale mate­
matyczno-przyrodniczym, 8 tomów „Prac -nau­
kowych1*, w dz-ale przyrodniczym, 4 tomy „Stu- 
dyów nad lnistoryą prawa pclsk ego11, 5 tomów 

j „Zabytków piśm-iennfetwa poJskiept11, Prócz te ­
go kilkadziesiąt rozpraw, .nie licząc sprawozdań 
rocznych, bulety-nów n-aako wych i przygodnych 
publikacyi. Ponadto pozostało po dawnem Towa­
rzystwie około 30 tysięcy tomów, zgromadzo­
nych na cele zakładania bibliotek, a  ta&że mają- 
tek złożony w przeważnej części z fundacyi p. 
Orzechowicza, wartości przeszło półtora mLona 
prócz Kamienicy, nabytej z daru p. Wł. < jozdow- 
skiego. ' '

iMyśl utworzenia Towarzystwa nauStowego 
w e Lwowie, opartego w yłącznie d elementy nau­
kowe, kiełkowała juę (dawno w sferach nauko­
wych i (kulturalnych tego m:asta. Tow a-w sty/o 
dia ro p  erania nauki -polskiej naasp.Ttfo sH naj­
bardziej do jej urzeczywistnienia, daząc rćw ro- 
cześlre do tego, aby z czasem prze tworzyć się 
w  Towanzystwo naukowe, któremu- oddałoby za­
razom sw ój dotychczasowy " -dorobek, jako pod­
stawę Tr-ateryahis do rozwinięcia dalszej dzśa- 
ł -̂lno-ści. Zaraz po perw szej półmUlonowcj fun­
da cyi p. Orzechów cza z początk em 1921 r . myśl- 
ta afc^ŚtaikóVąła się ostateisdiię i :iiśĄn  być wi 
najbbższym czasie urzeczyw) stnioma. ' N;e stu y , 
wypadki woienne i burzliwe czasy stanęły nara­
zić na przeszkodzie w  wykonaniu ty d i za- 
■rfiięrieó'. - - !' ;

Doy ero w  drugiej połowie 1919 r. moSna by­
ło przystąpić do akcyj reorgamb.acyLcj. N ł po­
siedzeniu 8. października tegoż roku wy Iziaf to­
warzystwa dla popieran a nauki poisk ej trewra- 
Iśl w zasadzie przeprowadzeńe reorgai^zacyl i 
opracowanie projektu statutu Towarzystwa nau­
kowego. W  lutym dwukrotnie piojekt statutu o- 
mów ono przeprowadzono w  nim stosowne po­
prą wk; i uzupełn'on# i wreszcie pi zeaK, cpo go 
do rozpatrzenia -konferencyi zamieszkałych we 
Lwów e członków Po!skiej Akademii: IJmiejętno-

podąga on przed surowy sąd, przyponHn_uac, że
wszak pedagogika szkefaa isAnteje iedymę po ta, 
ażeby .uczniowi pomagać w moralności, a nie aże­
by1 ma w  najwyższym stopniu utrudniać właścuiwe 
postępowanie, łnkwteyicya ta w najcięższych kon­
fliktach życia szkolnego poaostawia ucznia jego 
własnej rriedólrrai-ośc Gdy konie mają wyfcmać 
jakiś trudny i odważny skok, wówczas cały sy­
stem pomocniczy ułatwia im w ‘iśc?w4  ta-erwacyę 
i napięcie sił; od dz;e;ci jednak wymaga się, ażeby 
wrbec trudnych. sybuacyi i pokus ostawa-ły się 
z nienaruszoną silą moralną, bez rp/zedimego, pla­
nowo prowadzonego rozrwfjania tej ostatniej. Za­
miast starannego, profilaktycznego p^ęgn tw an ia  
dluszy dziecka, do której kłamstwo nie miałoby 
przystępu, mamy, wobec rozptoiucnego już zła, 
system polilci’fno-sądov'y w szbłte, powodujący 
nowe wykręty i kłamstwa.

Foerster występinie tak  namiętnie pnzeciwio 
kłamstwu szkolnemu nietylko w i-m:Q moralności, 
lecz także dlatego, że rozwianie prawdomówno­
ści stanowi najważniejszą przeciwwagę wszelkiego 
duchó oszukańczego, najpewniejszą podstawę w y­
chowania umysłowego i naukowego, a "bowiem
wszetca siuimiennść w badania, cała ozystość my­
ślenia i tłok tadńoiść wnioskowania zależy odl toz- 
weju! zmysłu prawdy. Lojalność względem1 obie­
ktywnego stanu rzeczy jest ćechc dobrze przygo- 
tiowanego -człowieka nauki.

Foerster powiada o współczesnej pedagogice 
niemi-eoko-szwajcarskiej, którą przeciwstawia an­
glosaskiej — że tamta nietyfco nie umie prE&szko- 
dzić kłamstwu szkolnemu, fecz że -je właśnie do­
prowadziła do prawdziwego rozkwitu głównie 
przez to, że nauczycielstwu brak głębszej wiedzy 
morateo-p e dagogi czn ej.

Co-do, szicół pGsjcfch, to n's • o otę j
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"a, która to fccaferoBcya ostatecznie j ta tr t  uło­
ż y ł*  Tak  przcKształccmy projekt podany został
zatwierdzaniu 1 Walnego Zgromadzenia, które go 
'też w całości uchwaliło, poczem namiestnictwo 
'iwowsirie statui zatw e^dziłc.

Statut wskazuje Towarzystwu! Naukowemu, 
jako cel pracę naa* rozwojem i postępem nauki 
iwe wszystkich gałęziach wiedzy ludzkiej, a jako 

■ środki do urzeczywistnienia tego <_ełu w yru suta.: 
odczyty, wykłady i komun icaty naukowe, połą­
czone z dyskusyami, wydawnictwo, prac nauko­
wych lub materyafów do badań naukowych Słu­
żący1̂  w  m arę  możności udzielane zasiłków na 
badania naukowe, stworzenia zakładów, służą- 
jcyćh celom naukowym, rozpfean.e konkursów na­
ukowych, a  w pewnych w p ad k ach  nadawanie 
stypendyów naukuwycb,

Skład Towarzystwa urządzony został w  ien 
s<posób opiera s ę ono wyłącznie o żywioły, 
wykazujące pełną kwalilfikacyę naukową. Człon­
kowie Jego dzielą się na drwię grupy: członków 
czynnych, bądź to miejscowych, bądź zamiej­
scowych,, oraz na członków przybranych. W szy­
scy oj członkowie dzielą się na trzy vwdziały: 
fiłoflogiczmy, historyczno-filozof czny i matema- 
tyczno-preyrodniczy.

Na czele każdego wydziału stoi kierownik 
Wraz z sekretarzem wydzałowym , obaj wybie­
rani, przez wydział grona należących doń człon­
ków czynnych. Pora tem przewidziany jest w  sta 
:łude osobny zarząd towarzystwa, złctóony z ,pr e- 
izesa., wiceprezesa i sekretarza generalnego, ora?' 
kierowników, sekretarzy wszystkich trzech wy­
działów. i ego zadaniem Jest ićerow&ć b eżącą ad- 
■minlstracyą spraw ogólnych, oraz skarbowością 
itowarrystwa.

Działalność naukowa ześrodkowuje się głów­
nie w  poszczególnych wydziałach, które- ńa 
swych posiedzeń'ach rozpatrują i omawiają 
przedłożone odczyty, referaty i komunikaty, o- 
pracowu' ą memoryały w  sw a wie potrzeb nauko­
wych i pizyitnuja do druku przedłożone publika­
c ja . Rrócz tego raz do roku w  czasie, który o- 
ztnezy ragulamin lub od wypadku do wypadku 
towarzystwo odbywa uroczyste posiedzeń e pu­
bliczne, i-ektn zapoznana ogółu z działalnością 
| Towarzystwa, połączone z  odczytem naukowym 
ogólniejszej treści.

Test ito. krótko mówiąc, zawiązek przyszłej 
lwowskiej Akademii Umiejętności, które! też ży­
czymy jak najlepszego powodzenia.

nauczycielką w naszych i w agób me mając od lat 
«Tkamaso: bliższej. czynu ej .{ty ł  mości ze szkotoic 
twean nasram, nie mogę, na podstawie osobistej 
obserwacyi wyrobić sobw :.ądu o stanic omawia­
nej tutaj kwestyi ,w naszych szkołach. Sądząc ;e- 
dtaak tz tego, co wiem o men z opowiadań licznych 
uczniów oraz; ich ródzitów i opiekunów a także 
z nierzadkich proso o rozwiązanie im zadania ma- 
wmatycznego lub o napisanie im ćwiczenia albo 
tłumaczenia, trroge przypuszczać, że u nas nie 
j&śeje się o wiele lepiej, aniżeli w tych rzkołach, 
o których mówi Foerster.

Zwłaszcza muszę się z nami zgodzić co do na- 
jiajcej potnseby pogłębieni wiedzy psychologicz­
nej oraz pedagogiczno-etycznej u naszegc nauczy 
cieistwa. Za omawiane zło czy ni się odpowiedzial­
nym głównie sam system naocjania, a  ten da się 
'poprawić nie tyle przez zmiany w olanie nauki, 
przez zmianę liczby godzin różnych przedmio­
tów , ile. przea gruntowną jego zmianę. System ten 
ouisa być możliwie uwolniony od wszelkiego ucz-u 
cia strachu i oparty na obustronnem Mufaaiu, a do 
tego niezbędną jest dla nauczyciela szersza wie­
dza psychologiczna, nie sucha, nudna i fiormallsty- 
flzna,. lecz żywa. i związana z rzeczywistem ży­
dem  ucznia.

To co osobiście przeżyłam w  szkołach na­
szych. jako uczenica oraz to, co zaobserwowałam 
Już po ukończeniu szkół, każe mi zastosować i dó 
naszych także stosunków to, go Foerster mówi o 
współczesnej pedagogice szkolnej, że niestety jest 
cna inspirowaną przez tak abstrakcyjną tóozołię 
) psyicbioltgrą, że nauc^yoełowi brak wszelkiej spo 
aobności do zajęcia się konkretną psychologią ży­
cia szkolnego i w związku z tem rozpocząć kon­
kretną uprawę dtuszy ucznia. Wszak gdyby było 
iitacrej, to dawno już uświadomionoby sobie, jakie

Teatraiia warszawskie.
„Prye-bodzleń", sztuJra w  3 aktach Bog­
dami Katenwy, w  tec trze  „Reduta.". — 
„Księga IBota,", k u n e d y a  uw raerw stea w  
3 aktach B runona Wtaacwera, w  tea trze  

Małym. »
(K orespaadeocya wtłatara „<laaety  W tocz.").

W a f Ś U t m * ,  łWj U&jd.

I.
>,Przechodzień" K atarw y jest sz tuką miSą 

i subtelną. W szystk ie tony m a to w a n e , prze­
ciągnięte jakby szadizią serutymentallzmiu. P ie r­
w iastki lfiłrycznte dom&rtpą w  .^PrzecnodnćiT. 
Szkoda tylko, że autor, k tó ry  zdobył się na 
kilka oryginalnych sym acyj zaanasSzownii 
sztukę wzraszebKhyyrpi komunałami i dawno 
już przebrzm iałym i frazesami.

Zapefwttse^ raiał au to r ateM*jśaerihie Szczę­
ście, że sztukę jego zagTasno w  „Reducte“ . A 
uczyniono to z  troskliw ośoią i .prdftfliły zuicm. 
Zacierano frazesy, w ydobyw ając na wierzch 
Jedryrfte to, co fest szczere  i d e k a  wie. Nśe za­
pomniano przytem  o nastro ju  1 n a ran o  pew - 
nej przypadkow ości ow o piętno m istyczne 
„dziwnego spotkania", k tóre jest napraw dę 
głębszą zależą sztoki Katenwy. JR ednta" 
spełniła to. że widjz przechodził nad oodz^en1 
nośdą  roztoualtych spraw  w  sztuce, nie sły­
szy  julż inf.iepotrzebnych rozm ów  o w a & k ^ h  
z shtóbą, a  chfw-fiowo tyfloo (fc^erwujc się ar 
fektowaną pi zdiiiądrzałośdą córeczki.

Jest to  bezsplzeccuiie zasługą O sterw y, 
k tó ry  jako „przechodzień" w łaśnie, unttał ten 
dzśwny zw iązek w ydarzeń , pospoDtym móz­
giem niepojęty, tak  pM oiie, praw dziw ie poe­
tycznie sjconstruować, zasugerow ać to wśdizo- 
wiji i już po swojej linii p r ty s tjrc z u d  poprow a­
dzić do tóońca. w i?c ziaw^enta się O-
Steirwy na scenie, skupsiał bowiem na sobie 
cale zainteresow anie wilii?ów i! rzec  m ożna 
całą w ażność akcyi.

P artnerką  O ste rw y  b y ła  panil DuJęba (Pa­
ni Jana), a rty stk ą  w tchdel m iary, um M ąca ze- 
wUet^znjTO n fcy spokojem  i crdowtną dytskre- 
cyą sw ego giłoGu odiduć zapranvtlę niezgłębio- 
uią moc uczucia. Nieco n iew yraźną rmę Bar- 
cza odegra1 popraw nie p. Kochanowfcz. De-

nlesłychane pokusy do khmsstwa w szkole wyni­
kają z  systemu wspótubiefraaiia się w pracy szlroł- 
nej oraz z  systemu dyscyplinarnego.

tOczyw^ęj^' że nie wszystkie kłamstwa szkol­
ne mają swe źiódto w  uczuciach strachu i tchó­
rzostwie; jest ta jeczcze wieie innych motywów.

Amerykański pedagog Stanlley llafl był je­
dnym z pierwszych, który icemu zagadnieniu po- 
święcd się poważniej i on też zaproponował po- 
dizfiał kłamstw u dzledl na fantastyczne, bohater­
skie, egoistyczne i patologiczne. Do tych głównych 
rodzajów kłamstwa, Foersteg dodaje ^eszaze kłam 
stwa społeczne, wynikające z aczuc spoiecznych 
człowieka,

Podział takd jest nader ważny dSalego, że peda 
gog., pragnąc przeciwdziałać, itam stwu, mus, do­
stosować swe oo&tępowauie do motywów. Tak 
izw. kłamstwa fantastycznie u dizied1 nie koaiecz- 
ni-> wskazują ca ich zepsucie, mogą bowieui wyni 
kać z  rozbudzonej fantazyi, stanowić Jakby głośne 
myślenie; pomimo to, należy je jednak w sposób 
umiejętny i rozsądny teoiL, gdyż mc ga rozwinąć 
się w  kłamstwa patolcigic,zne, przy których zdol­
ność odróżniania ukwctów fantazyi ,od rzeczywi­
stości jest chorobliwie osłabiona.

Bardz Snteresujące są poglądy Foerst^ra na 
tak jw . kłamstwa bohaterskie w  szkole, które czę­
sto bywają uspra wie oliwi ane, np. gdy idiodtzi' o ol 
calenie kolegi od kary. I ten także rodzaj kłam­
stwa, uważa on za nader szłiodiiiiiwy, albowiem 
wprowadza, w  czyn zasadę, że cel uświęca środ­
ki. gdy tymczasem dla niego nie istnieją w  życiu 
żadne cele, które meżnaby postawić ponad cele 
moralne. Wszystko oo może być osiągnięte jedy-. 
nie przez obejście zasad moralnych, nie może dlaj 

'żadnej ze stron interesowanych stać się dobro-1 

dzijstwum, gdvź iest związane ze szkodą dla icii1

kórac^e Wddzy&sśUego t y t y  b* jb .v  U e « f9  
1 tw orzyły  uapraw dę prsy to fee „wMĘćrga * .

*
v/ltMfwer jest autorem  c u a  

Zająff on do Jtyoa d b ecnegą  Tjwłaszcza do
jego Przejaw ów  p o ^ ty ra io  - sjpołeczgycłit fsta- 
noiwiisjco tatyrycanie. A postiaidatfąc specyakią 
m nitjętoosc %rw”racaol,a  wszytsi Jóeg0  pod­
szew ką na wieśtocb, cieszy się łok£-
dą sw ą tec , etyczną preeim^aisą UŁiiaaiytSj i ko­
niecznych potąid v /artoścl je s t  wfeto z Shatw^a 
w  tafeśem ujmowaniu życia, b rsk  je in ak  W l 
naw-erowi tej m ocy walic^^ce?, w  kto. <i i j&  
ści się nieprzem ijalność Sliay/u. W fe^wer kpi 
jeJyuEie grwołi u ra d e n j^ ia  w łasnego serca. 
KoisoetJł Jest dła nłego kw estyą na^waźłtiejszą, 
o realny sfc ru k  jw y c h  siydevJtiw zgoła nie 
dba. Nie jest w ięc Ydiraiwer bojowłrłikfem-re- 
wolacyoróstą Siał: Shaw , asnfi nudnym  m orali­
stą  jak F ertzyńskł. Mhrro to brak ma owej tek- 
koścf 1 giętkości w  technice sceućcznej, k tó ra  ■ 
by wllaśmie przystawiała do iwóiczefl jego ps^- 
c,h3,_ W ytynarza się raczej pewuja .nic^pilinier- 
to Jć  nńętłzy pamysJęni a  w yscocacteu, k tóre 
jest chropaw e 1 oporne.

„Księga litóba", grana obecna w teatrze 
M ałym, jest również tylko diekawym  koncep­
tem, pełno tam  ałuzy£_do ctowSH bieżąoei, zaś 
rtłzeniem całej aftocyi spoaw * ittteSłgencyi, ze> 
szłej, jak' to mówią, m  psy. Odrodzenie Jej 
wttfcdzie przez dosadną kJkcyę żyraą — przez  
więzienie. Tak: u tizym -je  Wk*av er. łoteSgeth 
cya bowiem, zw łaszcza ta zaprzedana czysto 
um ysłowej pracy, nie urnie w tej, powojennej, 
czy śród  wojennej chwili u trzym ać się na po 
w ieizU ini P raw o  dężAości w ym c^a ntośakn 
zejścia n a  czas paJcd poniżej niyeao. Ubocznie 
cnce taicże au to r rozstrzygnąć  spraw ę mał- 
żenstwa, a i raczej patryarchaan lwdziaucgo, 
k tó ry  te k  moarso ucierpiał w skutek koakm eo- 
cyi (b ezp łd o w ^ ) p racy . Wi|rlaw cr w y ^ it&z* 
z przejkonaMiem zasa dę, nie now ą zresztą, źa 
w  mał^eńlsrwie jedno ze spćfk; powismb być 
kon^eczuto głupsze, a mo^e oaw er 
głupict, — Ieptef naftraM B , gdy  gkądą jest ko­
bieta. ;

Bońoza-StęipSńBlkf w  ro^ doktora Rerupa 
dał doskam s^ k reacyę, pełną ł y d a  4 ptnstyłd, 
wwydŁti 4??ą(C pnzemtnę psyddtazaią uczonego

charafctaot s nrrasi się w  jakikcłwiek s p o s ^  aesiH 
sdć w pozn\ Jszyan ich ^ycio.

P rzy  leczeute i tepteuw kłamstwa, tom wtaSuią 
ich nodzaj bohateiaki, wynikający *e szlachetnych 
pobudek, daje nartzrmietcwi sposobność' <S> porn- 
ssania z uczniami pewnych zawitych konfflktów W 
żym i sztoołnem, do ich wsaótne ?o canawianiai 
przy,ozem niejeden sąd mor akry daby  się wyja­
śnić i utrwalić. Takie właśnie konftrencj _> 
dzaf Foerster, przyczem ran także zanfe* oczutom 
pytanie: „Czy Ikotettey, w tetoęc, kio z nich popeł­
nił czyn 'Kjaryg dny, powinni, na zapytanie raanczy 
eleła, wydać A-kiowajcę, czy też odpowiedzieć, ża 
nie wiedzą feto n5m Jest?4* Ozy poteani zostać 
wierni koledze, czy posteisznj nauczyckt^ wf?

Odpowiedź no, ta pytanie, zadane w  1 Jasie, w y 
padła baidzo ciekawie, A mianowicie s.s«yscy 
prawie chłopcy oświadczy!! się za wiczłrCŚctĄ dłą 
Lołegi, w-sseystkie prawic dziewczęta za posłnszed 
stwem wizględem uauczycsela, Foerster jednak 
nie był z  tei -odpowiedzi zadow iocy, gdyż jedno 
i drugie rozwiązanie było Jednostaonne; jetfeti my­
śleli tyfio o kciedzc, drudzy tylko o natsczyddhi. 
Tymczasem ten szlachetny l-cformatoir-pedagrg 
piagnął ^ łj-szeć  rozwiązanie, któreby łączyło 
wierność kdedse z p  słuszeństrwem nauczyciel v. 
wi. Rnowadz i tedy dyspu+ę daltej, aż wreazdo 
poddał klasie ta lie  rozwiązanie: 'N«ł zapytanie na* 
czydela, kto popełnił czyn karygodny, nie wyda­
wać winowajcy, lecz złożyć przyrzeczenie, ff 
wpłyną na tego tor tato ego, ażeby sam doć-cwoi- 
n!e Wyznał swą winę. Cała klasa była z tego wyrf 
ku d^ispuity wielce zadowoloną.

(Dok. nasti,
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trafołęgl 'życiowego z  prawdopodobterfisirwoni
rnistrizowsk^ein. Z grającego zespołu wyróżnił 
się .p. Biermcttci, posiadający dużo m tń p ln o - ' 
śd  w  grze, a  dfdkta humory ̂ tyiazn; w ydoby­
wający ntetzm-aczinyrrl} gjstam i ł akceutan®. Z 
reszty zespołu wytoflenić należy, jaik zawstze 
doskonałego Siemaszkę i Grabowskiego. P . 
UeHa w  roli M ary miała trudnie zadanie Tamo­
wania te® paipieroWls], z  winy autora, postaci. 
Udało ®ę jej ro w zupełności.

j .  S T y c z .

„ k  1 l  j wi«.
PRZE My SŁ NA PODHALU.

KBlmiamJa ^ o p lań sfra . — KBka eyrr. _  
Loltol. — Watory artystyczne iwyroto^w iflH- 
miairal. Rękojmia 2rty s ty c z n ia  poziUjmu.— 

Znaczny popjyt
JKoi teśpontłencya. iwtasaa „Gazety Wieczornej")

Zakopa ć , w maju.
Dziesięć przeszło tait istnienia zakopiańskiej 

wytworni Mintów zapewnlo szeroki zbyt jej wy­
robom * zjednało zasłużoną sławę. Pcrzwałaury 
sobie zaryzykować twierdzenie t że z polsMcb kt- 
łkmiami zakopiańska sto: najwyżej , to nie tylko so 
Mnaści-ą wykonania, ale i artystycznym wyglą­
dem niezmiernie mttych oku dywaników.

Pewne cyfry mogą oświetlić rozwój przeoisię- 
Morslwa. Oto przy ;ego założeniu pracownio 5 r» 
botnic, dzisiaj przy 16 warsztatach układa, wzorzy 
ste tkaniny 33 dziewcząt. A już w durdze są no­
we -tkalnie w  łtózbic 21, które nadejdą ladla dzień 
i zwiększą w  dwójnasób przeszło pirodiuKcyę, Po­
większyła się otra i przy dzisiejszym stanie ogro­
mnie. Lata wolny, trefi wizycya wełny, brak farbo­
wanego materyału, trudność dowozu t eksportu 1— 
naeżą już do przeszłoś di Bo podczas gdy w r. 
1919 wy fuiano w z4u kwadratowych me­
trów, to już w  1920 r. wykazuje cytrę 670. Rok 
bieżący natomiast przy.n.ósł już w dwóch miesią­
cach sumę 260 metrów, zatem po uruchoimieittn 
nowych warsztatów 1 wyuczeniu ¥wie5ło zacięż- 
nychi lObototc, roczna, paódukcyta wyniesie około 
5000 m+r. .kwadr. Jest to cyfra wcale poważna.

A dodajmy, że dzisiejszy loka! ldfimiami tóe 
Jest wcale ideawry. Ciasny, drewniany budynek. 
z  trudnością asekurówar^, bez magazynów na ml 
lionowej wartości zapasj wełny, bez sah wystawo 
wej, nie nadaje się już na pracownię tak szeroko 
pcmyślaną. Jeżeli mimo tych trudności rozwinął 
się „Kilitri" bogato, to  jest te> zasługą ruchliwej dy- 
rekcyi, która sto® przed nieodzownym postulatem: 
nowego, (murowanego budynku.

A jest I drugie zadanie: UTncbortaera przę­
dzalnictwa wśród miejscowej tudnośd. Póki hal 
w Tatrach, póły je dnem z  za,ęć gorała będzie pa­
sterstwo i .hodowla owiec. Qtóż nie Ja  się zaprze­
czyć, że połowa dochodu z  owczej wełny idzie do 
kieszeni nie m ejscowych czynników. Sprzedaż 
runa do fabryk jest coraz częstszą, upada zaś roz­
winięte niegdyś puzędzeińu wełny; w  góralskich 
chałupach. No-szą się oddawna autonomiczne czyń 
Aikl powiatowe z  myślą założenia przędzalni w 
Nowym Targu, ale sprawa nie wyszła jeszcze po- 
*a protokoły pcsiedlzeń j komitetów. Zgłasza się 
fównAeż 'Z ofertami; amerykańska Spółka Polaków 
I chce stworzyć w  stolicy Podhala wielką przę­
dzalniczą instytucye przemysłową. Póki to  jedndk 
|l s  nastąpi, należy fcomiecznto w interesie i „Kiśli-i

KADESŁAHE.
Or. m i.Jdzef ZBffHBI

o rdy  n a  je  juk zwykle 12007
w FRAHZENSBADZlfi „B erliner N o ! \
tać dyrefeeya fabryki, gdyby cbdaht oprzeć się na 
kapitalistach. Oby Się znatożk tacy, którzy anozafc 
mieją nietyfco rento-wrrciśc, ale i artystjiczną ja- 
kość wytworów ',^i3jm«“.

■ - . ł

md* 1 Jdtea&eni górałskicL, d y td f  dosaowe j-rs?-
dzafctotwo.

MówSąc o .wyrobach „Kilimu", nie sposób po­
minąć imaiiczeniein iefa < riystycznydi zalet, które 
zjednały sobią cznanie w Polsce i za granicą. 
Znajdujemy wśród całego szeroka Mimów kompo 
zycye pierwszcrzędtn^h artystów : są projekty
Wyspiańskiego, Skoczylasa, Czajkowskiego, Erzo 
zowdkiego, coecnie kierownika anywtycmefec za­
kłada, dałej Tredera Bohdana, Skotaickiego, Skot­
nickiej, Galka i Kłosowskiego. Bużo rzeczy styli­
zowanych na fuiiowych motyw aco. jednak nie
żywcem j n t noszonych, lecz dostosowanych mnie 
ięmie dto materya-łu tkałniczego i dto ikadkteó tech­
niki. Oprócz wzorów dawniejszy .eh z  pierwszej 
epcM iistoiema JClimu", dziś zarz”'can/ch, guyż 
były raczej bokaawemi apSUacyami, zbyt przypo 
nm picem i modłę paryską i wiedeńdcą, a nie tem,
00 dać winien warsztat tkacki, mamy całkiem 
swoiste Kóiekty, dalekie od naśładowiactwa. za 
granicy, uostosorianit się zupełne do tochnsiłri rę­
cznego warsztatu, zarzucenie naturalizmu, np 
wzorów 'kwiatowych, wreszcie reduśkeya barw  i 
operowanie małą ilością kolorów — dały rezulta­
ty dekoracyjnie bez porównania łeps*e. A ti*etoa
1 to  na chwalę zakopiańskiego „Kilimu" podać, że 
z uproszerm :m kolorytu nie popa® projektodaw­
cy w naśladownictwo „bizantyjskich" ptorwewzo- 
rów; kilim zakopiański nie przypomina ntozem rus 
Mch wzorów, lecz dąży własnym szlakiem na sa- 
chodnio curopeiskie) arfystyr«n*-i dcultorzo epar- 
tym. A oprócz projiktów nowj^ch sięga fabryka 
do wybitnych wzorńw dawnych wieków, kopiując 
stare fka ttoy.

Duża rękojmią artystycznego poziomu w yro­
bów i "chroną p^zed sko-stnieniem jest i to. tc  pro 
jekt k l to a  pozostaje stale własnością autom. W 
ten cpooób artysta już po pierwszej „odbitce", po 
piorwszei rcprodiukcyj z pap'eru na soiot wełnia­
ny zauważywszy ewentualne blędly, może wyioo-- 
fnć wzór, może go zn’ozczyć lub cprawfić i zmie ­
nić. Przez to zyskuje rozwój dekoracyjnej strony 
wyrobu, a ponadto fabn ka nie powtarza jednego 1 
tego samego wzoru setki razy. Dla kupującej pu­
bliczności pT’zeds.£awia ta  artystyczna roemaftoiść 
niemahj zaletę.

Nie dziwne .więc, że popyt na zakopiańskie ki­
limy jest duży i że ccraz częściej wędrują -ono do 
państw zachodnich. Raćtztóyśmy na nich widzieć, 
oprócz marM fabryczne yocś w rodzaju „madę 
in Polami"; przyczyniłoby się to niemało do zagra 
nicznej .propagandy. Jeżeli nie zaniedbują tego. re­
klamujący krzykfiwie znacznie gorsze wyroby na­
si sąsiedzJ, dlaczegóż myf nie ip^Hbyśmy pierwszo 
rzędnego towaru zaopatrywać w rodzaj metryk;-, 
świadczącej na naszą korzyść.

Zgłasza się też i kapitał, ofiarowując swą po­
moc w  (rozszerzeniu zakładu i w  projefcte-wanej 
budowle murowanegn buJl3’nku, W ybór tu jednak 
niełatwy. Zainteresowanie krajowych kapitałów 
byłoby bowiem tyńcu wtedy naprawdę z  korzy­
ścią dla .fabryki, gdyby imansuiący ją nie nakła­
dali za wielkich deżurów  na .ptodukcyę i nie po- 
dr-użylii nadmiernie Y/ytwórczości. A bodaj czy 
nie -najważniejszym byłby drugi- warunek, t. zn. u- 
trzymaniie prodidccyi na tej samej lub wyższej na 
w et wysokości techińcznej i artystycznej. Jedno­
stronna gonitwa za grubym procentem od ■włożo­
nego kapitału, wyrób en masse na rentowny eks­
port, musi .spowodować upadiek dotychczasowego 
pozi&mu. zakopiańskich .wyrobów1 i sławy nasze-

Z prasy rosyjskiej,
L w ów , 20.

KONCENTRACYA’ SO W . W O JSK  W| M lft
s p v

Kr^^soww tjShpo prattow e tk w A , że  !ifoła( 
22. towieotto. p rz y b iło  do Mifteka: 8 bataJso-
nów  kaw ał eryi i artyfieryi; 23. 'kwńękiita 'pŁen.w-, 
s tu  kubańska kay^aleryif ka dywjj&m IG, 11, 
16 i 17 pułki) piectoory1, z k tórych  dw a pćjerwy 
stee Uczą po 2300 kfdzi, ostatnie dw a po 2.600 

Do dnia 6. im ja  p rzybyły  dyw.dzye 21 i 22; 
oraz rozpoczęło się ściąganie 23, 24, 25 i ?Ą 
dywfccyt W ioska te śofląga tsię % Sylbim i pół 
nocnej Rasyt.

Zie sfortmotwanel w  bbioleńskElin oki egn 
potlisklel czeiw&nej armii pod doy.todżt^ińeni 
Palozefw skf^o, Kczacej 60.000 taS Ą  przyby­
to w  ostountoh drfach .ze Smoltiiska* W iteb­
ska' i M c łijr l^ a , 8 p«fkó'w ,jpo!]|skfiej crerwo- 

‘‘ ! nej anm2“ ; oprócz tego p rzyby ły  4 pnlksl „b ia  
loraisk-rj czerwtoaej anni1'^1. W  airoil te? raaft 
dnje się  wieki Łotyszów  i CbkiczyfóSw, 

Pi^y.wóz y/o|s(k trw a  w datezynn ciągn.

KRASNOARMIEJCY -  POWSTAŃCAMI
D e«r-terii(hc/ z krnmoarm-^ftslddi od 

d ic tó w  żołnierze, masami p^zecbotdżą . na 
s lpmi? pow stańców . W  p rzedągn  dw óch m to 
sfięcy w  kSjowwkM gdberrii w yłapali bofisze* 
wiocy aigeisci 7.756 ki asboaa miójców, ktCHV,>., 
po opirszczerriu szeregów  w  czerwone? aamfj 
waBczy® po stronie pow stańców .

SOW. KOMISYA' DLA PRZEMYSŁU GÓRN,
P rz y  berM skie? isowiećMoj celegacyi u- 

stanowtbotóa zrsstata kom isya dła spraw  przei 
my sin górnkizego. ICtórowńtefcwo powteńzona 
pr rybyłormi rdedawuo do BenSfoa i r t  Z?’fW o 
w i. Znew  upełniomocntorty został do zawńera- 
nfa zaJcupów dfe -potrzeb sow . liosyfj i wysteu- 
kania specyahstów  dla wyjwacuwartfei p ro je­
ktu wanowtetnia loisyPsIlclago ‘przamiysiń góm k 
czego.

AMNliSTYA DLA MIESZKAŃCÓW KRYMU,
Sowńadki rzq>d 1. majfa ogłosił amałestyt; 

dla mieszfkaTiCów Krymaz, k tó rzy  ibraft .odział 
w  otpera cya<S: am ńi Wrangl-a przeciw ko bo.- 
szewikom.

F rzeg lą d
Jjwów, 20 maja. 

,^izcSKatka“ Nr. 21 opuścił już prasę. Zwiększ* 
ny format do stron dwunastu, rderwyi te s baTasm yj 
uiklad graficzny, różnor1 dność i jaktóć ma-teryała 
autystycznego -świadczą, że ten rea^popataimiełsEyi 
dz!ś w  Polsce tygodnie saiyryciajio-politycznjj 
wchodzi .w r.ową fdzę rozwoju. Ptsmo już dziq 
stoi na wyżynie tego rodzaju -wydawnictw zagra­
nicznych. V/ dziale śhtera-drhn aJctual -ą \ dętą sa- 
turą. pol tycznąl odznaczają się prace; Zbierzchow 

skiego, Bandrorwskiego, Przyby?c’dego, 'Racrta 
GełT] itd. Dział rysunkowy mieściJcapitakią w  po 
myślę konferc,,: yę hrifcselsKą K. Maddewtoza, z 
k tórytn idą w zawody o lepsze doskonale prace 
Korczyńskiego'; Czermańskiego, DOsiowskiego i 
Dłuskiego. Jeśli się uwzględni dzisiejsze koszta 
wydawnictwa, „Szczu.telk“ jest przy oenie 15 mk. 
za zeszyt bezsprzecznie najtańszym tygodnikiem: 

mu jgtemśarśtwii nie przyczyni. O teni musi parnię ilustrowanym w Poisce-
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ZtP&y! śZdrfljH* Nr. 6 za kwtecfefi-ffiK j 1921 
‘cjptuscjj prasę i Ssawiera miedzy inn-end dramat Je- 
jrzego h#ew lcza pt.: „Bdesław  śmiały*’, poezjr? 
'-Taniny Lrzybydsidei, Zersona Kps.1 łowskiego, Wi- 
SktoTa Kaiiczwckifcgo. d-okcńczeire drani atu Cłan- 
?de3‘owsldego P t:  „Zwiastowai-ie" tndrież bogaty 
fdziai k r j  tyczajo-pcłcndczny,

.przegląd Światowy". Nowy egzemplarz 
„Przegląda Światowego" z a b ie ra : J. K. Malłdki— 

jiNiefr&ierte&ii. Stanisław Majerski — Napoleon i 
(Polska. (dc# — Potęga tełapatyi i jasnowidzenia. 
iStefati Grafewski .— Napolcańsica reforma wojsko 
'wości — Złote myisd Napcleona — Napoleon o 35 
[nazwiskach. Inż. T. W. Sieprawstki — Przewrót 
w  awśatyce. Tajemnic-e telefonu. — Nacfiolo 
iśwla.a — Estrada, Scena i Łisran — 'Przegląd 
(Wojskowy. — Kr^uika Tkarska. — Miody. — Prze­
m ysł ł Finans-e. — Odjazd „Józefa Pksucr?k'ego“ 
do Ameryki — Etancr i Satyra iitd. jtd. Egzem­
plarz bogato flustnowany.

Pedakcya i Administracya „Przeglądu Swiato 
wfcgo“ W arszawa, Sfernia 23.

^ R O N I E A .
, Repertuar teatru
’"" Piątelk 20 nuda 0 g. 7.30 .w. „Twarz i maska", 
gościnny występ W. Brydzińskiego.

Sobota, 21. maja o 3.30 popoł. „Wielki dzień", 
sztuka.

Sobota,' 21 tnaja o 7.30 wieczór „Trawiata", 
flpera Yerdiego,

- o -  ‘
j Zgromadzenie dyrektorów  szkół pow szech 
pych w s/prawie (kolonii wK acyj-nych odbyło 
się oma 18. bm o  godz. 5 popcs w  szkole św. 
Asany przyi ndtriale prezesa Tc w. „Dzieci ma 
iv ,i.eś,> Boli. LewMriag-o i dyrek tora  biura w j-  
Iconawczego Komitetu Probulskżego. Po przed 
Łtaw-emńu wymJku toterwenicyi delegatów To- 
waray.s.łwa w  W arszawce p rzez  prez. LewL 
ddogo i program u akcyi p rzez  d y r. Piotouł- 
ślriego przeprow adzono dyskusyę mad spraw ą 
wtpteótw dztetw y na kolonie. Zgłoszenia odby- 
;wać SSę będą za  pośrednictw em  oyrekcy t 
feakćl na  podstaw ie badań jglcąrsiKifth. P rz jrj 
luowame będą tylko dzieci od lat 9  do 14. Z 
powodu ■szcziipłydh funduszów i niewielkiej 
i&czby Koi-oulj ikość przyjętej dzilatwy musi Ibyć 
b a rd zo  cgrainóczona. W ysokość w pisow ego 
|m  ko4orua;cb bezpłatnych ustalono ma 200 mk. 
ogftata za  utrzjTOanlie na kołooiach płatńijpch 
k tó rych  fioztoa jesztcze nie jest określona, wy 
aosiić bedzłe 5000 mk.

Z Towiansy&twta „iRodzloa sljsroca*. Pod 
psaewoda^ctwen p. Jędrzejowiczowej odbyło się 
•2 bm. w  Wkaki Białego Krzyża walne zgroma­
dzenie c/łorików Tow. „Rodź,na sieroca”. Po o- 
Żywk>uej -dyskusje uchwalono połączyć Rodzinę 
sierocą z  Fundacya dla wdów i sierót po obroń­
cach I rwowa im. g ea  Rozwadowskiego. W  spra­
wie tej Zarząd ma pe.traktow ać z zarządem 
wspomnianej instytucyi. Uchwalono także wyra- 
l i t  pisemne podzi^ow itire rozmaitym ofiarodaw 
CCIC za (Poparcie materyalne. Nastąpiło sprawo­
zdanie kasowe. Zaczem przystąpiono do wybo­
rów. Przewodniczącą wybrano -nadal p. Jędrze- 
jowezową, jej z.astępczyriią p. Ostrowską, oraz 
wybrano 7 członków zaiządu

89-riocZnSba uredzto pr«/,. Horowitza. Z Wie­
dnia donoszą nam telefonicznie: Baw.ący niai ku- 
racyi w  Baden e obok Wiednia b. długoletni pre­
zydent Izby handlowej we Lwowie i b. długoletni 
prezes lwowskiego zboru izraelidriego p. Samuel 
tforonMz obchodził tu wczoraj 80-tą roczn ce 
swoich rrodzń1. Z oikazyi tej zjechały s ę wraz z 
najbliższą rodziną różne delegacye. Między i-nne- 
tni przybyła delegacya lwowskiego zboru izrae- 
Ickiego, z prez. zboru dr. Jakóbem Dianiandem 
$ lwowskim' rabinem -postępowym dr. Freundero, 
Iłór-zy wręczyli1 so!enizantowi dyplom- honorowy, 
mianujący go honorowym prezesem Iwowsk ego 
ftooru izraelickego. Imieniem lwowskiej Izby lian 
dlowci bawiący przypadkowo w Wiedniu czło­
nek Izby architekt -p. M. Ułam wręczył adres Kra- 
♦ulacymi, co-dpisany przez prezydyum lwowskiej 
Izby. Z oikazyi tej rocznicy urodzin P. Samuel 
SJorowitz ufundował szereg dobroczynnych lega­

tów, dochodzących w niektórych wypadkach do 
milfona marek.

SrOy^rzyszeflie hum anitarne „Leopołłs“ 
w e Lw ow ie urządżi.ło wczoraj z o k az ji uro- 
rMjn sw ego założyciela i pierwszergo prezesa 
Samuela Horofwśtea uroczyste zebraniie człon­
ków swoddh, na któretm wśceprez. dr. Schlei- 
oher w  diuższeim przerpówferóu wspom niał o 
zaslugacfo, jakie soletnżzant położył przez p ra­
w ie półwiekową pracę społeczną.

(—) A resztow anie kieszonkowca. Na pi. 
Knakowslcian wcz-oraj H enryk Turbeitaub wto- 
ży i rękę  do kieszeni p łaszcza T eo d o z ji Rad- 
czak i już wyjtne-wał portfel z c-eniądzm i 
Kradzież spostrzegł w czas m ąż Radczakow e, 
KaK-jmierii, i przytrzyma)! k-eszirakowca, k tó­
rego następnie po cdebranlu łupu oddał w  rę­
ce policyaPta.

'■(xl W ypadek z brónią. W Radziecko wie, 
27-lctni Fianciszeil. Góral, w oźnica, czyszcząc 
wczu-rag kara-bin sw ego służbodaw cy, kom i­
sarza  po!. Sędźlmtśia-, spow odow ał YyyOTzał, 
ramiąic się d ężk o  w głowę. Ranionego odwie­
ziono natychiniaist do szpitala.

(x) W ypadek podczas p racy . Na dw orcu 
trzecim  w e Lw owie zw rotn iczy  E dw ard  Fu-r- 
m"tntoyT-iczj, pełniąc służbę, wisdcutek właisanej 
nieostrożności upadł podczas jazdy  ze stopnia 
wozn i tak  oiężleo się potłukł, źe musćtano go 
odwteźć do szpitala. Sram1 cłrorego jest bar­
dzo groźny.

(x) O miedzę. W  Bezbrudaich, pow iat Zto- 
czów\, przadwiczorafl podczas sprzeczka, o m ie­
dzę gospodarz tam tejszy UrbańsHd zranił cię­
żko siekierą w  głow ę sąsiada s w  ;gio 29-łetn. 
W ładysław a Brurzyń-sfkfiego. Bnrzyńsytego od­
wieziono do szipitaila.

(—) M ożiw e tylko w e ! w ° \  tfe. W u3ky 
Sykstuskiej w ierbał w czoraj w oźnica Michał 
Kabatntók ciężkim sw ym  w ozem , naładow a­
nym  m ąką, na chodnik t zniszczył zupełnie 
kilkadziesiąt m etrów  p ły t chodnikowych. Na 
energiczną iinterwency ę przechodniów- spra­
wa- oparła  się o po-licyę.

(—) Fatahij skok. 1W ulicy Zybiikewlcza 
wczoraj w nocy l jadąęego tramwaju wysko-czy- 
ła "18-letn a Zofia Wojewódka tak n eszczęśl-iwie, 
że upadła na br-uk i doznała fSn-ego wstrząsu 
mózgu. Nieszczęśliwa, po udz-eienu pierwszej 
pomocy, Pogotowie tatunk-owe odwiozło do 
domu.

K O M U N lk A m
Program uroczystości T. O. M. Piątek 20 ma­

ja b. r. Odczyt ks. p re t dra Cieomiewskiego p t :  
„Społeczne zadanie Polki w  dzisiejszych cza­

sach" w w eiki-ej' saJi ratuszowej o godz. 6-tej 
wieczorem. — Sobota 21 b. o .  Koncert spacero­
wy z tańcaor: w  salach recepcyjnych- Namiest­
nictwa. Bufet we własnym1 zarządzie. Wstęp za 
zaproszeniami. Początek o godz. 6-tej wieczorem. 
— N.edziela 22 -b. m. Zawody w p ic e  nożnej 
(Mateh foofcbaliowy) przy muzyce wojskowej. 
Bufet we własnym zarządzie. Początek o gudz. 
5-tej popoł..

O dczyt dr. S t. D ręgtew icza o „Podatku 
osobisto - dochodowym/" odbędzie się 'dziś o 
g. 7 wiecz. ,w Saili Tow. d rukarzy , F iekarśka 
18, I. Pł 1 ■ ■ ' : / .  :! .

Z U niw ersytetu ja n a Kazimierza we*Lwo- 
wiie. Rekto-rat podaje do w iadom ości że  w  
piątek d. 20. tom. o  g- 7 wieoz. odbędzie się 
w  sali w ykładow ej Zakładu fizyozrretgo (ul. 
D ługosza 8) w yk ład  w  języku frarcuski«n p. 
Komendanta Auruout na tem at „Organisation 
generale dn terrain".

Z e  ś w i a t a ,
Rai Indranath iTagare wr Europie — Śm ierć 
B ertranda Russel3. — Analfabetyzm w armii 

czesk»c]. — Nowy angielski krążownik.
Lwów, 19. maja.

W  zaffmęcSe i w rzaw ie bojów politycznych 
mało uwagi zw róciła prasa europejska na to ,!

s tare  miast? E uropj objeżdża najwięhoŁy 
poeta Azjo — odraa-czosn-y sw ego czara! ua- 
grodą Nobla, Rasbintdr■ ama-tll Tagore, arysto . 
Krata i narodow y działacz bengalski.

Rabiidranailih Tagore. k tó ry  założył już je­
den swój włJfeńy uniw ersytet w  Reugaiu, a 
którego brat, artylsta-inalarz, jest kierowni­
kiem wielki/ej narodow ej szkoły malarskiej, 
p rzjfeohał do Europy dHa pozyskania znvolen­
ników i protektorów  dla nowego uniw ersyte­
tu, jaki obce założyć w Denara?. W  tym ce­
lu objeżdża w szystkie im iwarsyteekie m iasta 
Europy, zaprasza do siebie wybitfiiejsze oso­
bistości na konferemeye i w yk łada  im plan no­
wej wysokiej uczelni. Niedawno ternu był w 
Gopewie, skąd  udał Się do Zurychu. Ze Szw aj- 
carya w yjeżdża Tagore do W łoch, dotsąd zo­
stał zaproszony p rzez  liczne uniw ersytety .

Rabinidranath T-atgore uko.iazył 6. maja
sześćdziesiąt Jat. W  podroży tow arzyszy  mu
syn- Jego, trzydzestałebriii m ężczyzn?.

*
Za pośrednścwera pism japońskich p rzy­

szła do Europy wiadomość, iż słynny uczony 
angielski, a także teoretyk socyaliny, B ertrand  
Russeł, zma-rł b-edawno temu w  nienr^ckim  
szpitalu w Pekimfc na  zapalenie płuc.

B ertrand Russel był najtęższą fito^fictztią 
g łow ą współczesnej Anglii, M iał zaiedw ie 46 
lat. P rzez  15— 20 lat w ykładał oa  uroiweisy- 
tecie w  Cambridge „logScę m atem atyczną”, a 
równocześnie, od roku 1913 był też profesen 
rem  ffiłózmiiii na uniw ersytecie H a ry a rd sk te  w  
Stanach Zjedmocs cnych. i

Jak  słytrp^ Mozol R^ncarsk-j P o ferc ie , tak  
i Russel u  ystzedti z m atem atyki i p ierw si^  je­
go p race  należą do icgo zakresu. S ą  ro „The 
principles rvf M athem btks (1903) ł nairisac. do 
spółki z A. N. W hłtebeaidem JPrk»c%ća M athe- 
inafica", dzieło w -czterech tomach, dotych­
czas nie skończone, w ydaw ane w  iatach  
1910—20. Jego p race  fifo^u-fiezne sa. Wlsdęp 
do filoz-fij matem, (Li-trodsocFon to m ath. phi- 
l-osnph^O 1919. „iStudya M ozorazne: M istyka 
i  Logika" (1919), wresżcóe '— „Nasza znajo­
mość Świata zew nętrznego", Mozoffe lizyta, 
dzieło wyriarae 1^15 r . ... ^  . . V

Podczas w ojny srał się socyofogtesn - pa­
cyfistą. Ogłosił dzfęla: „Spraw iedliw ość w
czasie w ojny", „Drogi do wolności", „Zasacry 
rekonstrukc ji socyaltnej", a prócz tego napi­
sał m nóstwo a rijk u łó w . .Za sw ą  działalność 
pa-cytiStyczną dhva razy  był karany  więzie­
niem. za drugim razem  siedział pół roku.

Znany był też jako e irtuzyastycsay  wńeł- 
bicie-i Leanina. Z JcuŚtu tegu wyR-Otyła go po­
dróż do R osji, W rresw szy  z Bolszewik napi­
sał ksiąizikę p. t  „T eorya  i p rak tyka boteze- 
widca". Milmo, iź sta ł się  przedw n& łem  bol- 
szew uzm n i jego IłacRb-nych m etod, pozostał 
komunistą,

W  lecśe 192C r. w yjechał do Chin, gdzie 
przez pół roku w ykładał na uniw ersytecie pe-
k-ńsklm.

W edług sta tystyk i czeskiej', wojska c ze ­
skie, stojące garnizonem  w  Czechach, m aja 
wszystM-ego dw a  i pół procent analfabetów . 
Z resz tą  w  armii cze-Sko-slow<adIrielj jesit sto­
sunek następujący: Na C zechów  pnzj-pada 
0.72 proc„ na Słowakótw 11.34, na R usków  
75.75 proc., na Niemców 0.96, na W ęgrów  
4.99 proc. Oczywiście, w e w szystkich oddzia­
łach, gdzie są analfał eci, zorgasńzowano (Ba 
irfich szkoły, na k tó rych  w ykładają ochotnicy 
jednoroczwl *

W Swiecie techniki wojennej poważną no­
w ością jest skonstruowany przez Anglików sto­
sunkowo duży krążown k podwodny z ciężkiem  
dalekonośnem działem . Ma on pierwotny kształt 
łódki podwodnej, a ty k o  pom ost, ńa którym  
dawniej był peryskop i na który "^suw ało się  
tez działo lżejszego kalibru, jest znacznie więk­
szy i wysuwa działo ciężkie i dalekonośne. — 
Oprócz tego podwodny krążownik zaopatrzony 

Ijest w rury służące do wyrzucania torped.
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'estto straszna michina wojenno, która 
i'e* q  tpliwle zmieni morską taktykę wojenną. —  
Krążow nik podwodny, niezmiernie trudny do od­
krycia i ostrzeliwania, cel ruchomy, t  łatwością 
może ost rzeliwać prawie precyzyjnie ce.e stale 
jub płyną ce z pewną określoną, łatwo do otli- 
czeu;a szybkością. Podoonie jak łódź podwodna 

h, oże też łatwo podpłynąć pod większe statki 
{ storpedowawszy je, zniknąć. Łódź podwodna 

ytropić go nie zdoła, ponieważ pod wodą nie 
w idzi.
Jjf Pomysł krążownila podwodnego nie jest 
angielski, lecz pochodzi od pewnego inżyniera 
włoskiego, który planował budowanie dreadnou- 
ghtów podwodnych. Potwory te wysuwałyby nad 
powierzchnię morza tylko pancerne wieże z cięż- 
kięjtni działemi

EbOMKRiSte.
0 nawiązaniu stosunków  

gospodarczych z Węgrami.
IL

Lwów, 20. maja.
Całe Węgiy to kraj bujnej winorośli, a na 

wzgórzach Tokaju rośnie winograd, dający wino 
przedziwnej jakości, o leczniczych prawie zale­
tach. Ogromne piwnice, przechowują niekiedy 
dziesiątki lat omszałe wino, które obec.de ma­
sowo przez zagranicę wykupywane, na stołach 
Francyi, Belgii czy Anglii się znajduje. W zwią­
zku z tem jdst na Węgrzech kilka fabryk wina 
azampańskiego najlepszej jakości.

Drzewostan dawnego Państwa węgierskiego 
prawie że w całości przypadł sukcesorom sąsia- 
Jom jak Rumunii, Czechosłowacyi, Jugosławii. 
Bank Drzewny, Nasicer Tanin, handel drzewa, 
Klotylda, czerpie swe źródła obecnie z zagrani­
cy; Zarządy jednak, w wielu wypadkach, facho­
wcy drzewni, a przedewszystkiem szeroka ini- 
cyatywa magnatów drzewnuch jak barona Gr8- 
dla, hrabiego Mikes*ta, hrabiego Mikołay została 
w ręku rodowitych Węgrów, których inicyatywa 
już w czasach pokojowych sięgała poza granice 
Państwa do Gaiicyi, Rumunii, Bułgar/i i nawet 
,TurcyL

Kopalnictwo na Węgrzech nie wykaruje 
wartości jakichkolwiek, siły kopalniane i przed 
upadkiem Węgier me były tak znaczne, a dzisiaj 
najważniejsze kopalnie żelaza lub węgla jak 
Rima Muroń, Węgierskie Ogólne Węglowe, Uri- 
kani, Salgotarian, Koburg, znajdują się w rękach 
Państwa Czeskiego lub Rumuńskiego, częściowo 
tylko pozostały w obrębie Państwa węgierskiego.

Przemysł węgierski rozwija się niezwykle 
silnie. Względnie tańszy, dobrze odżywiony ro­
botnik węgierski w nowocześnie urządzonych fa­
brykach, wytwarza produktu taniej co do cen, 
które temsamem łatwo mogą konkurować tanio­
ścią ceny z zagranicą.

Potężna inicyatywa Manfreda Weisza stwo­
rzyła w okresie wojny miliardowe ohjekta prze­
mysłu amunicyjnego a wobec traktatu pokojowe­
go w Trianon, zabraniającego na Węgrzech wy­
twarzaniu amunicyi, szuka pola do rozwoju tam, 
gdzie względy prawne temu na przeszkodzie nie 
staną, gdzie możnaby zużytkować kapitał węgier­
ski, marniejące patenty i wynalazki, osłabioną 
pracę i inicyatywę.

Przedsiębiorstwa automobilowe rozwinięte 
m czasie wojny, dobrocią swych marek nie do­
równują niemiecko-austrynckim Austrio-Daimler, 
p at, Graf i Stiftę, czynnikiem eksportowym nie 
są, z inicyatywą w Polsca wystąpić by nie mo­
gły. Podobnie i przemysł aeroplartowy w poró­
wnaniu z niemieckim, francuskim, angielskim do­
piero w zaczątkach.

Natomiast we fabrykacyj gum jak pneuma- 
fjfców, rozpylaczy, Węgierskie Towarzystwo Prze­
mysłu Gumowego w Budapeszcie przechodzi 
Śmiało wiedeńskie Semperit-Werke czy Raittho- 
fera, a ewentualna inicyatywa założenia podob­
nego przedsiębiorstwa w Polsce, opartego o ka­
pituły węgiersko-polskie jest tem łatwiejsza, że 
podobnego przedsiębiorstwa w Polsce nie posia­
damy.

Fabryki wytwarzające maszyny inłynaraMc, 
gorzemicze Jak n. p. Wur..er i Sita, isstozowane
do nadzwyczajnie rozwiniętego przemysłu rolni­
czego, muszą być doskonałe i pocić Lonkureu- 
c /ę  Czech, skąd Polsica dotychczas maszyny te 
sprowadzała. Założenie fabryki masjy»t yrwnj7- 
słu rolniczego w Polsce jest tem konieczniejsze, 
że nie mamy dotychczas u mas w kraju wytwa­
rzającej maszyny przemysłu rolniczegt.

Liczne fabryki narzędzi rolniczych wytwa­
rzają maszyny jak młocamie I t. d., które Już 
w czasach przedwojennych, jak np. na Bałkanie, 
wielki zbyt miały.

W związku z hodo. *lą zdrowego bydła, ho­
dowlą wyśmienitych koni, pomijając możliwość 
eksportu zagranicę, rozwinęło się na Węgrzech 
garbarrtwo i produkcya oDuwIe, która także na 
Polskę może stanowić poważne źródło eksportu.

Sprzedawarie produktów węgierskich w Pol­
sce wymagałoby założenia jaLejś firmy handlo­
wej w Budapeszcie, klóraby zakupy te uskute­
czniała. Istniałaby równocześnie możliwość stwo­
rzenia Banku węgiersko-polskiego, któryby finan­
sowanie przedsiębiorstw przemysłowych czy han­
dlowych popierał. — Naturalnie in*tytucye takie 
miałyby za zadanie sprzedaż polskich produktów 
eksportowych jak np. produktów ropnych, węgla, 
drzewa, manufaktury itd.

Wszystkie te cele przemysłowe czy handlo­
we będą na Węgrzech przyjmowane ogromnie 
życzliwie, albowiem opinii ogółu węgierskiego 
ogromnie zależy na ścisłych związkach z Pań­
stwem Polskim. Przyjaźń polsko-węgierska spra­
wiają, że każda myśl zbliżenia Polskie) z Wę­
grami znajdzie nad modrym Dunajem licznych 
przyjaciół i zwolenników. — Jeżeli Niemiecka 
Austrya w Polsce we formie Daimlerów, Peci­
aków, Orłów, Przyszłości znajdowała ujście dla 
swej ekspansyf, to czy nie stokroć łatwiejsze jest 
to samo zrobić z przedsiębiorstwami węgierskie- 
ini, gdzie typ kapitalisty węgierskiego: magnata 
rodowego czy kapitalisty przemysłowca, przed­
stawia typ o wiele bardziej rzutki o pełnej 
inieyatywie, niż ty a mieszczanina wiedeńskiego^ 
który poza rogatkami wiedeńskimi niczego nie 
widzi.

Jeżeli jeden tylko z zamierzonych eeMw
przemysłowych i handlowych się uda, natenczas 
spoglądać będdemy mogli nie tylko na poważne 
zyski ruateryaina, ale i co więcej przysporzymy 
korzyści istotne obu bratnim narodom.

Dr. Thieberg Kadmierz.

OGŁOSZENIA

S ł u i ą t ® - ,  s fh ę -e rw  -Ce, p r  f im k  
Schumann. dla . - n .—,  ssn j moLj

Cena
tubki

lSOMk.

Mmy w m M \
Kfiźt?lal m  nzw sam Ą  M I  
f a  W  Usi t e : !  B n j r z T i m e M

Zupełnie nijwidoczne łatanie bucików, 
nupr*va podeszew, przedmiotów skó­

rzanych i guz sw/uh. 11925

Płynna sft6ra
, L 1 Q U I D C U I R *

(koloru czarnego lub żółtego) 
napuszczona na pęknięte czy wydarte 
miejsce w cudowny sposób goi rany 
obuwia, które w  olcamg-iieniu zra­
sta, łatsC1 zarówno wierzch, jek po­
deszew.!— P ł y n n a  s k d r a  .Lkjuid- 
cuir“ jest opatentowanym wynalazkiem 
francuskim. — Do każdej tubki dołą­

cza się sposób cżycia.
V  ,mna sprzedał hartow na i detnfi.:
s t . socki ten- k. u ielc stk

M agazyn g a la n te r j i  m ęskiei 
L w ó w , H a l ic K a  1. 15-

s c s m v  t r a a c a

PoW ażna in rtytucya przemysłowa poszukuje biegłej ste- 
notypistki w języku polckiui i niemieckim i ze znajo­
mością buchaiieryi, do natycnmiastoy.ego objęcia po­
sady. Oferty z odpisami świadectw wnosić należy do 
Adm. .G az  Wiccz-* p«d -*v)rą „L. Sp." 120^8

rodziny; zgłoszenia: Ljróuą Pańska taoos

K 1 E R O W W 1  a  A
lo d eb lm tg o  i obrotnego, Polaka, do dżiałn 
czego i h__diov.*„e ooaznkujsmy- Wysaamme wykaatał-
cenie akademickie. Zajęcie całodzienne. Zgłoszenia pise­
mne, z podaniem „earricuturn v tr e ',  oraz l ą śtn sj p ry: 

Lektor, Lwów, Mikołaja 23. L&)60

.ŁfltKALlt SK k3»» g
Powzuknlf polroja z kuchnią. Zgtoazjuta p—VJ,  ..uya p. jKy- 

socki Chmielowskiego 10. 12034

P łaszcz ..«* ewy, damski, nawy — modny, płed u e!‘ 
many i tpodme tennisowo — sprzedam, i  ełe*«e!i L 6 
I. p., Byrica. 12087

Aparat r— merz e ery, wr
sprzed- m Leiew* a 6, I. p. oyrfcn.

».*«* ■ BCBeryą,

k ea u  o t - ,  w śródmieściu położona, do sprzedania. Wy­
magana gotówki. 4 miliony Mkp. d ci.-u d iid  wa wyk1*- 
eLone. Bliższa rn-ic™ , i  * w kanesi. ix w . U t  Juliana 
Landaua, Lwó w, ALndi,uvLdka 30. 1288S

RbSOWa, tyroLrba, młodr roczna t u .  i  cap, do spraw
dania, Dwernickiego 11. 120$l

Urządzenie kompletno % *łfęeh. pokoi de 
ewentualno i pomieszkanie de ■j imtąsśai
n adw. Dra Seęmanita, R.ołtntr‘a 5. 13P83

MAdlBSIWJI
Uczciwo, dobrego towarzystwo, dobrej woB 

mały posag i nrzad-ceniT, (lat średnich), — 
wyższo aa stano rłsł o ( d  60 lot) j  -u. 
w żonie oddanej pr.,^K o  ą . .W n ęk i 
Wełaun, restante.

>

1
madnyeli (Pn<Kurs tańców dla początkujących, « 

trot, Onestep, Boston — ostatnie n u y  Zugreałezną) 
rozpoeryna 23. b. m. .Gcole de Dau.se*, ChwJ" khh  
L 10. Wpisy od 2- 5 do f . J10I6

M m  Be. faSHl
bów bez bolo, plomby, sztuczni ząoy •,» złoć e i Ł 

czeku.

©
M li ,  Intel
i ójrruHałą skórę
uitfUlłi w n Al

wyrobu labor. d n a .  ferm. A. OĄSECKI w  W hrsu wli, 
Sprzedaż w aptekach i d w  -wrysek. 1177Ob 

P r Z e d s t .  w l p i e l s t w o  a t»  Lw ó w i
C . Ś L I W I Ń S K I ,  T w m m y  15.

D r a e w o  k . « u t o w e
.krokwi- i ocł&l) we wszyctMeh wymiarach DSSKIa f  V

c* >wtv. P i •%, was liNMi k  r n n m r
DO W LŚN E — spraejajo po trati J----------- ‘ ‘ '
składu poji
warzystwo  _
S ^ tk fa w e N a  7 9 .

iśN E  — spraejajo po umiarkewmnpch eenmcfa 
pojedynczo I wagonowo t1D  O  l S* T o-

two ale djstiw ruduuianyth, L«rówa oBca
1X740

^ n m v ^ 9 o s d e r a i !a
w naj/ep zy u  gatuoku do tówków, atznseentu i 

to i yn de plsenis, Jeb rówuiet

ŚWIECZKI Ma DRZEWKA
wyrabia 11915

Krajowa fabryka wyrobów gumowych i  choadkzn.

M. SP :RA
K rak ó w -P o d g ó rze , P lac  B erkow sk iego  R,

O g t s s z s s iie

W gminie Kropiwnik nuwy jest da y  ydzierżawieida 
kompleks 121 morgów grun tu  u» p, j r .  KE79, nacłającągo 
sią pod eksploati cyą rooy.

G runt tan jest własnością gmmy Kropi nik nowy, 
jest uzriary jako teran  ropodajny i graniczy s  terenami 
gminy Schodnlca na których już ropą odicryto.

O ferty na diiorf^iwą togo g r u n ta  na przeciąg 35 
lat, nałcly wnosić do Zar/ącha g u d tif  w Kropiwniku no- 
wyra, poczta Schodnica w tjźr;n.'sł« d e  5f>-gn czerwca 
1921 r. K ierow nik Zarząda gminy:

iCOCISWICZ. 12074



Sfr. 8 GAZETA WftCZOEŚCP Nr. 3' 40

gggszelLie prsybory e iek tryn A e  
W  świeczniki, lampy stołowe i biurowe, 
kuchonLi i żelazka elektryczno jfiąjljłJSSJJSj 
i a h t i ś r i ,  żarówki oszczędnościowe i pół- 
watowe na 65, 110, 150 i 220 Vo!t, poleca 

po najtańszych cenacti firma 11443

J A K Ó B  K A H f l f lE  i  Sp .
LW Ó W , K SPE R dSK A  L. ft.

HURTOWNY SkLAD W PASnŻU MI- 
KOLASCHA.

Dia iustalata.-ó./ i odsprzedaweów stoso­
wny r-ba t.

Tłuszcze, oleje, KatitOnMdla prsfemysip ra:#sS§srsk&©t|© B SekstYBnege
dostarcza wagonowo i w mniejszych ilościach ze swoich ma­
gazynów w Krakowie, Lwowie, Warszawie, Lodzi i Gdańsku

P O L S K I E  i m  H M 0 L 0 1 E  S. Ł
Z A R Z Ą D  G Ł O D N Y :  11853

3 2 Ł r J E i.ł3 L < 3 x x rii B ł a w K o w s K a  1 .
W a r s s a w a ,  Ś w i u o i t r Z y s K a  2 7 ,  
L w ć w , SiołłĄtajT. 8.

)■  ,  Ł ó d £ >  H o t e l  V i c t o r i a .  
mama G  J ł A s l k ,  H u n d e g a s s e  4&-

SS28Rral28@ Za$f@P§ftV8 Mf92B$tP

T H E  Q U A K E R  O A T S  E °  H H S C f i O O

LKEil I KKiSim
S p k a  z  © g r .  p o r .

O doAsk* W o rs f ld f is c h e r  CSrabei* 1 u
Adres telegr.: L A M s i tO tJ lk .* , <3B& ?SK.

o f e r u j e  «e sKIacf ó w  i f o m a o w y c h  w  G d a ń -  
sK u  WLĄftĘ p s z e n n ą  n a s t ę p u j ą c y c h  m areK ;

B i l i  S T A R  Straight, białą i b. wydatną 
£ C C ©  F L O N R

¥ £ Ł Ł E V  standard elear u 967
d u j i u m

o t t e r  Second elear.
Podejm uje się rów nież sta łych  m iesięcznych dostaw  do 

czasów  zbiorów  na dog dny. h w arunk^c i. In fo ru iacy i udziela 
i przyjm uje zam ów ienia rów nież O ddzia ł firm y

LAHBEftT i MSZY SSAK
w e  ^wowSti, P o d le s k ie j®  7.

Adres telegr.: L A M B R O L E W , L W C W . Telefon n r .  2 6 5 .

Adres telegr.: „T0HAMu.

M l  BSI3II3II
6 H. P., KA.ÓJ EMIE młyń- 
skie, CYLINDRY maczne 
2 i 3 mtr., ELEW ATORY, 
TRYERY, GAZA jeiw abna, 
oryginalna szwajcarska. P A ­
SY transm isyjna skórzane i 
konopne, oraz wszelkie arty­
kuły dla młynó w i przemysłu 
dostarcza natj-ebmiast Biuro 

techniczne 11554

A ,  R o m e r *
K raków , D łu g a  74-

Prosimy żądać ofert.

C Z A S  

ODNO W IĆ  

P R Z E D P Ł A T Ę !

: i f B Y ' . : ' A U  O K f t Z . A i
Na ubrania m ęsk ie  angie s-de kupony (3 mtr.) w cenie
od 4900 Mk. Uf. Pańska 17 A, III. piętro

B R O f t  P A L N Ą ,
12051 naprawia, apraeJaje przybory myśliwskie, PRACOW NIA 

RUSZNIKARSKA, L egionów  3, w podwórzu. 120S9

M A T K I !  11889
P* uiątajcie, że jedyny n skutecznym dia dzieci, jest tylko

PSDER B f .B l  SZ8FMANA,
pierw szego wynalazcy. — Inne są naśiadownictwami.

EUBATY
C H I Ń S K I E  i ANGIELSKIE ZE 
ŚWIEŻEGO ZBIORU W NAJPRŻE* 
DNIEJSLYCH GATUNKACH poleca
B M N D P I, H i f W i  W i r Y

IbkuhdrRIEBŁA
_ wb i w r a f e  fi i. 3,

WSZECH ŚWIATOWO ŁNANY

kreniKAZIMI
METAMORFOZA

s p ó ł k a  a k c y i n s

POLSKIEGO PRZEMYSŁU 
KORKOWEGO

(Kapitał zasładow y 23,000.009 Marek)
tt. W A R SZA W IE

Fabrjka przy ul. Solec Nr. 59 Kantor 
fąbryczny: Piękna 39. Telefon 232—96.
Nbiiejszem zawiadomiimy W. PP. od­
biorców n i KORKI  do butelek, że  

uruchomiliśmy
1 Oddział, a mianowicie: Fabrykę 
Korków i WYROBÓW KORKOWYCH.
Kierownictwo techniczne powierzyliśmy wy­
bitnemu specyaliście, mamy duże zapasy 
Kor" korkowej z pierwuzorzędnyjh źródeł 
i możemy dostarczyć W  każdej Żądanej 
Ilości Korki wszelkich rozmiarów i fasonów 
przedniej jakości, aortowane, jak w czasie 

przedwojennym. 11756
Oferty i próby wysyłamy na każdo żądanie.

z n u n y c h  h u t  11911
MPoldi“, „Boeęhler, „Schmidt", „Schoe31er“,
w gatui.lcaeh, wymiarach i ilościach, wyszczególnionych 
w -pecyfikacyi, wysyłanej na każde żądanie — polec, 

ze swoich składów
i u r o  ł i a n d l o x v o

IfŻtNlfiRSKiE I T E C H N 1 C Z N O - L E Ś N 3

Z Z  „ T R U D
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 37. T eJ.tiG -20 , 113/2'- 

Adres tslegraficzny: „TRUD*, iVarsz< w u

sL,

.!EDr.Jł£ UZNAMY 
PRZ E2

K O B I E T Y  
AŁESO ŚWIATA

Nip. ZAPRZECZENIE 
RfitiYiWU1J£ USUWA 
PlEGl.Y/ĄGrłY. 

P L A M Y
OGOR7EUZNE, 
ZMARSZCZKI 

i MNĘ BKAK1 CERY

BILETY WSTĘPU
x v  i s . s l ą & l s . c i o l a .  p o  E S O O  l 3 > i l © t < 3 v u p

R A C H U N K I  w  k s i ą ż k a c h  U ra z  Ieirb  M i
P O L S M

DRUKARNIA I. JAEGE8A
m  l w o w i s ,  u l .  m n u s n  l .  3 3 .  —

P rz jH 2 m « ia  r ó w n i e ż  z a m ó w i e n i a  n a  w s s e S k i e  r o b o i "  d rw ^Y sfeS ® *

iyse&mfsy&H&w&asgmi mgmBaa^wuaJBiemiBFgi.! i.wvm!xtaas&*‘
ttafctadem uSiłófiti akcyjaj wydawnicze!*. R^datior L»ca*iEy Dr. ROO£R UAŁTAGLIA. Zasua^a .redęditwa aaez. JEKŻY KkJftAKSĄI
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